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Kwów l2. listopada. 

W maju br. — na podstawie ścisłych 
informacyj, otrzymanych z pod zaboru rosyj- 
skiego — donosiliśmy, że rząd rosyjski za- 
mierza gubernię wołyńską rozdzielić na dwie 
gubernie: żytomierską i łucką i do tej o- 
statniej wcielić kiłka powiatów z gubernij 
lubelskiej i siedleckiej. (łubernia wołyńska, 
jak wiadomo, należy do t. z. kraju południo- 
wo-zachodniego, w którym obowiązują usta- 
wy wyjątkowe i do tego też kraju i pod te 
ustawy przeszłyby nowe gubarnie żytomierska 
i łucka. Gubernie lubelska i siedłecka zaś 
należą do Królestwa polskiego, w razie więc 
wyłączenia kilku powiatów z nich i wciele 
nią ich do nowej gubernii łuckiej, powiaty 
te wyłączoneby zostały zarazem z obrębu 
Królestwa polskiego a przydzielone do t. z. 
kraju południowo-zachodniego. Pominąwszy 
więc przewrót w stosunkach prawnych. jakiby 
w tych powiatach nastąpił przez poddanie 
ich ustawom wyjątkowym, oznaczałoby wcie- 
lenie kilku powiatów z gubernij lubelskiej 
i siedleckiej do nowej gubernii łudzkiej, 
jeszcze zmniejszenie granic Królestwa pol- 
skiego, chociaż całość terytoryalna Królestwa 
zagwarantowaną jest przez traktaty między- 
narodowe. 

Jako cele tego projektu rządu rosyjskie- 
go wskazywaliśmy: dążenia do zmiejszenia 
granic Królestwa Polskiego (rząd rosyjski ma 
w tym kierunku dalsze jeszcze plany) i spra- 
wosławienie resztek ludności unickiej, jaka 
jeszcze zachowała się w niektórych kątach 
ziemi lubelskiej i siedleckiej, co będzie ła- 
twiejszęm, gdy ludność ta dostanie się pod 
prawa wyjątkowe. 

Doniesienie powyższe nasze wywołało w 
całej polskiej prasie dużo niepokoju, więcej 
ieszcze komentarzy. Zasiągnięcie informacyj 
u kompetentnego źródła, a tem był jedynie 
rząd rosyjski, było, rzecz naturalna, niemożli- 
we i powoli cała sprawa ucichła. 

"Tymczasem teraz Mosk. Wied. przynoszą 
wiadomość, która potwierdza powyższe nasze 
doniesienia. Donoszą one, że ma nastąpić po- 
dział gub. kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej. 
Z powiatów gub. kijowskiej, wchodzącyc 
w skład humańskiego sądu okręgowego (hu- 
mańskiego,  czerkaskiego,  czyhirywskiego, 
skwirskiego i lipowieckiego) cw. hajsyń- 
skiego gub. podolskiej, ma być utworzona 
gubernia humańska. Gubernia wołyń- 
ska ma być podzielona na dwie: 
żytomierską i łucką.  Gubernię 
łucką utworzą powiaty łuckiego okręgowego: 


łucki, włodzimierskc wołyński, kowelski, du- 
bieński, kowieński i krzemieniecka. 
W doniesieniu Mosk. Wied. niema 


wzmianki o ewentualnem przyłączeniu do 
nowej gubernii łuckiej powiatów z gubernij 
siedleckiej i lubelskiej. Ale ponieważ nie o- 
trzymaliśmy zapewnienia, że rząd rosyjski 
od swego pierwotnego planu odstąpił -- a że 
plan taki był, potwierdzono z wielu stron — 
więc obaw naszych odłożyć nie możemy, | 

Poczyniliśmy też starania, aby, o ile 
możności, dowiedzieć się o szczegółach zamie- 
rzonego rozdziału guberni! wołyńskiei na gu- 
bernie: żytomierską i łucką. 


Sprawy krajowe. 
„Bank bndowlanyć. 


Niedawno donosiliśmy o powziętej ini- 
cyatywie założenia we Lwowie „Banku udo- 
wlanego”, mającego umożliwiać przedsiębior- 
com naszym obejmowanie budowy gmachów 
rządowych. Przeciw projektowanemu Bankowi 
wystąpił Kuryer browski, Otóż minister dla 
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AW 


nej, Odzywam się niechętnie, ale muszę nie 
dla obrony osobistej, mimo, że artykuł ten 
nie był dła mnie uprzejmym lecz w rzeczo- 
wym interesie sprawy. którą uważam za bar- 
dzo ważną, a obawiam się. by niechętnem jej 
traktowaniem nie została zepsutą. Sprawa 
jest prosta i jasna. 

Celem przyspieszenia budowy większych 
budynków rządowych tak w Gralicyi, jak 
w innych krajach koronnych, powzią! rząd 
zamiar oddawać wykonanie tych budowli 
przedsiębiorcom za opłatą kosztów budowy 
nie naraz, lecz w annuitetach. Gdy takie po- 
stanowienie zapadło w łonie rządu, było zno- 
wu moją myślą postarać się o to, by te bu- 
dowłe w kraju naszym mogły dostać się 
przedsiębiorcom krajowym. 

W tym celu, nie w imieniu rządu. ani 
w jego interesie, ale w imieniu mojem wła- 
snem i w interesie naszych krajowych bu- 
downiczych, zwróciłem się nie do galicyjskiej 
Kasy oszczędności, jako instytucy! finanso- 
wej. lecz do p. dyrektora Steczkowskiego, 
znanego mi z czasów mojego prezesowania 
w Kasie oszczędności z gotowości do usług 
publicznych, z prośbą, by pośród budowni- 
czych i finansowych instytucyj krajowych 
zechciał zainicyować stworzenie jakiejś or- 
ganizacyi, która, gdy czas nadejdzie, mogłaby 
się podjąć wykonania większych budowli za 
spłatą kosztów budowy w annuitetach. Uwa- 


żałom i uważam taką organizacyę za ko- 
nieczną, ponieważ nasi przedsiębiorcy bu- 
dowłani z osobna nie rozporządzają tak 


znacznymi kapitałami, jakie będą potrzebne 
do wzniesienia wielkich gmachów, np. wię- 
zienia w Drohobyczu, ani też żaden z uich 
dla siebie z osobna nie może, jak mi 
się zdaje, liczyć na uzyskanie tak wysokiego 
kredytu. 

Tak samo poszczególne nasze intytucye 
finansowe nie mogłyby może z osobna loko- 
wać znacznych kapitałów w przedsiębiorstwach 
budowlanych, a byłyby w stanie to uczynić 
w spółce z innemi instytucyami, a prócz tego 
muszą się zespolić z budowniczymi. Organi- 
zacya jest więc zdaniem mojem konieczną, 
w jakiej zaś formie ma ona nastąpić, to za- 
leży od ocenienia samych interesentów: bu- 
downiczych i instytucyj finansowych. Nikt 
nikomu poniżej określonej assocyacyi nie 
narzuca, bo przecież zainicyowania tej akcyi 
na prośbę moją przez p. dyr. Steczkowskiego 
i uczynienia z jego strony propozycyi do 
stowarzyszenia sig w pewnej formie, za jaki- 
kolwiek przymus uważać nie można. O cóż 
więc chodzi? Dlaczego tyle niezadowolenia 
w powołanym artykule? Wszakże autor tego 
artykułu sam uznaje potrzebę stowarzyszania 
się, sądzi, że Towarzystwo mogą zawiązać 
sami budowniczowie przy pomocy jednej lnb 
ki:ku instytucyj finansowych i obejdą się bez 
propozycyi Piętaka i Steczkowskiego. Dobrze; 
mnie o to chodzi, aby takie Towarzystwo, 
jeżeli jego potrzebę uznają sami interesenci. 
było zawiązane we własnym interesie bu- 
downiczych i tylko jako interes, a jeśli to 
kogo razi, że jako minister dia Galicyi po- 
czułem się do obowiązku zwrócenia uwagi 
krajowych przedsiębiorców na konieczność 
przygotowania się do podjęcia większych bu- 
dowli rządowych, lub że uprosiłem pomocy 
ogólnie powa*anego dyr. Steczkowskiego, to 
moją inicyatywę proszę uważać za nie- 
byłą, niech nie stoi na zawadzie samodzielnej 
akcyi. 
AN tylko raźnie wziąć się do rzeczy 
i gdy, jak widzę, nie ma zgody na jedną 
formę asocyacyi, to wybrać inną, ale dobrą; 
byle tylko jedni nie spychali na drugich, bu 
downiezowie, o których właśnie interes cho 
dzi, sprawę zawiązania stowarzyszenia nie 
podawali dalej instytucyom finansowym. Gdy 
nadejdzie czas rozpisania ofert na tę lub 
ową budowę rządową, płatną w annuitetach, 


Galicyi dr. Piętak na zarzuty i wątpli- | za późno będzie oglądać się za potrzebnymi 


wości, przez to pismo podniesione, dał nastę- 
pujące wyjaśnienie: | 
Artykuł „Bank budowlany“, umieszczo- 
ny w nr. 309 Kuryera lwowskiego, zniewala 
mnie do wyjaśnienia sprawy, w nim omawia- 


Dowie. 


Doczekaliśmy się nowej wyprawy krzy- 
żowej. Założyciel sekty chrześcijańskiej syo- 
nistów, dr. John Aleksander Dowie, twier: 
dzący o sobie całkiem seryo, Że jest powtór- 
nem wcieleniem proroka Eliasza, wybrał się 
z zastępami swoimi na podbój Nowego 
Jorku. 

Ciekawa to postać. 

Rodem szkot, zdobywszy tytuł doktora 
teologii w Edymburgu, był przez pewien czas 
pastorem sekty kongregacyonistów. Pastorów 
takich jest wielu, bardzo wielu, nie opływał 
przeto w dostatki lub dostojeństwa, gdy tym- 
czasem przyroda obdarzyła go ambicyą wiel- 
ką i zamiłowaniem do życia z komfortem 
pańskim. Wywędrował tedy do Australii, w 
nadziei, że tam majątek 1 stanowisko ambi- 
cyom odpowiednie zdobędzie. Ale i w Austra- 
lii przyszłemu prorokowi nie powicdło się 
jakoś. n 

- , Że zaczął głosić nauki, nie zgudzające 
się z zasadami wiary kongregacyonistów, że 
ją} wszystkim współwyznaweom 1 nie współ- 
wyznawcom wymyślać, iż on jeden zrozumiał 
Pismo święte Nowego i Starego T stamentu, 
że on jeden wniknął w ducha treści ksiąg 
świętych natchnionej, o to mniejsza. Wyrzekli 
się go kongregacyoniści, uznali za owcę par 


Pierwsza 
najstarsze 


- PiwikeNiŁ | RESTAURA 


znacznymi kapitałami. A jeśli dla braku nie- 
zbędnego przygotowania, dla braku potrzeb- 
nych kapitałów nasi budowniczowie nie będą 
mogli wystąpić z ofertami, lub nie będą da- 
wali dostatecznego bezpieczeństwa, to nic as 


szywą, wyłączyli ze stada swojego i tyle. 

Dowie jednak powyższych twierdzeń ar- 
iitralnych nie e ludziom w oczy na to, 
aby posypać głowę popiołem, wdziać wór 
parciany i wieść na pustyni żywot anacho- 
rety. Przeciwnie, twierczenia te miały utoro- 
wać mu drogę do majątku, wpajał bowiem w 
ludzi przekonanie, że wniknięcie w ducha 
ksiąg świętych dało mu moc uzdrawiania 
przez modlitwę i nakładanie rąk, bez pomocy 
lekarstwa, które okrzyczał dziełem szatana. 

I tu się złapał. 


Zdarzyło się kilka wypadków śmierci 
ludzi, których on bez pomocy lekarstw 
leczył, a którzy przy pomocy lekarstw 


mogli być uratowani; policya wdała się w 
sprawę — i gorąco zrobiło się Dowiemu tak, 
że opuścił niewdzięczną krainę. 

Nie powrócił atoli do Anglii. Wiedział, 
że tam nic nie wskóra. Puścił się w kierunku 
przeciwnym. Wsiadł na okręt w Sydney, czy 
Melbourne i wylądował w San Francisco. a 
stamtąd dotarł do Chicago. 

Tu znalazł grun: podatny. 

„The people like to be humbuged* (La: 
dzie lubią być humbugowymi) — powiedział 
Barnum, znając Amerykanów. Dowie zwęszył 
prawdę stów Barnuma. Umiał się reklamować, 
urządzał wiece hałaśliwe. leczył przez nakła 
danie rąk i rzekomą modlitwę, zaczął prowa- 
dzić zażartą walkę z lekarzami. To wystar- 
czyło, aby zwrócić nań uwagę prasy tak żąd- 
nej senzacyi; to wystarczyło również i jemu. 
aby nadać sobie piętno męczennika za pra- 


r 
> 


sg 


nie uchroni przed zwycięztwem obcej konku- 
rencyi, najmniej uświadomienie społeczeństwa 
przeciw niej skierowane, bo samo uświado 
mienie jest bezsilne, jeżeli go przedsiębiorcy 
energiczni w czyn nie wprowadzą. W imnych 


krajach są już Towarzystwa budowlane, no-; 
we może powstaną konkurencya ich będzie: 


silna. 

Takie jest moje widzenie: wypowiedzią- 
łem je z czystej inien:yi, aby przestrzedz 
przed zabagnieniem samej sprawy. dąsaniem 
się na inicyatorów, lub niezgodą co do spo- 
sobu postępowania. Przy tej sposobności: 
niech mi będzie wolno dodać króskie fakty- | 
czne sprostowa ie. 

Na skargę autora artykułu powołanego, 
że rząd od szeregu lat spycha ciągle z bu-. 
dżetu sprawy budowy gmachów rządowych; 
w Galicyi. pozwalam sobie przypomnieć, że, 
w ostatnich 3 i pół latach wybudował rząd | 
w Galioyi prócz koszar gmach dla starostwa : 
w Krakowie. gmach biblioteki uniwersyteckiej ; 
we Lwowie, budynki dla szkół realnych w 


Jarosławiu i Tarnowie rozpoczęto budowę! 
dwóch skrzydeł do gmachu politechniki | 
lwcwski-j. | 


Budynków rządowych wybudowano w, 
tym okresie czasu w rozmaitych miejscowo 
sciach, bądź to już ukończono, bądź też bu- 
dowa jest w pełnym toku, za kwotę 2,684,500 | 
koron. Wspaniały gmach dworca kolejowego | 


;darkę, kiedy patrzy na ręce wyciągnięte nie- 
jednokrotnie ku barbarzyńskiemu niszczeniu 
jowoców naszej tysiącietniej kultury, ściśle 
związanej z zachodem, kiedy nietylko na ręce 
patrzy, ale niemal zagląda do kieszeń wy- 
pchanych „wziatkami na wszystkich odpo- 
wiedzialnych posterunkach państwowych rzą- 
du i dworu. który u nas ma wielkie dobra 
'1 pałace po-królewskie. 

Bo minister może dojść do dziwnych 
wniosków. iż wszystko co rządne i porządne, 
'eo prawdziwie humanitarne, dobroczynne, co 
z prawdziwą nauką lub sztuką złączone, co 
zmierza do podniesienia rolnictwa, przemysłu, 
kupiectwa, co dąży do umorałniania i wy- 
chowania młodzieży, co ma na celu podnie- 
sienie zdrowotności kraju całego, co podtrzy:- 
muje porządek rzeczy, oparty na najgłęb 
szych wiary i Kościoła katolickiego podsta- 
wach — że wszystko to naprawdę jest nasze. 
z nas wyszłe i wyłącznie naszemi siłami 
podtrzymywane. 

le mówię siłami — bo powiedzieć na 
leży, że wszystkiego tego nadludzkiemi wy- 
siłkami jednostek i społeczeństwa chronić 
i bronić musimy z dnia na dzień z godziny 
na godzinę niema! przed zazdrosnem, chci- 
wem a nienawistnem okiem tych, którym 
pow.erzono rząd i troskę o normalny rozwój 
Królestwa. 


Pan minister może to wszystko tem ła 


we Lwowie i dość liczne budynki inwesty- |twiej zobaczyć i ocenić, że nie obce mu na 
cyjne na innych dworcach kolejowych także | sze stosunki jeszcze z czasów, kiedy tu we 
nie wyrosły same z ziemi. A koszta tych bu | Warszawie kształcił się, że zna i język polski, 
dowli pokrywano z corocznych budżetów, a |w którym może zasięgnąć relacyl wprost, 
względnie kolejowego budżetu inwestycyjne- |lub na miejscu sam się o wszystkiem prze- 
go. Nie przeczę, owszem w zupełności przy- | konać. 

znaję, że budowa wielu jeszcze budynków 
rządowych w naszym kraju czeka swego 
końca. 

Tu zachodzi ca, tam owa przeszkoda, 
często brak funduszów w budżetach corocz- 
nych. I właśnie dlatego powziął rząd zamiar 
budowania większych budowli rządowych z 
spłatą w annuitetach, o ile pełne koszta nie 
dadzą się pomieścić w corocznym budżecie. 


strach, Że znajdując się w sferze przyciąga- 
nia słońca, stykać się z niem będzie teraz 
często, gdy ono w osobie cara zeszło onegdaj 
w Skierniewicach, gdzie car ma zabawić trzy 
„tygodnie. a przez ten czas i minister zostanie 
(w Warszawie. Minister wieczory przepędza 
iw teatrach polskich, w filharmonii, w ope- 
Postanowienie to jest bez zarzutu, umożliwia ' rze, z miną jakby człowieka, który znajduje 
ono wybudowanie większych niezbędnych bu-'dużą przyjemność i rozrywkę w gościnie war- 
dowli wcześniej, niżeli to byłoby możliwem, akis 

gdyby d> budżetu miały być wstawiane pel- | Tymczasem we dnie bada i konferuje, 
ne samy kosztów. Myśw ta nie jest zresztą | milczeniem pokrywając wyniki i Gao 
nowa w kraju naszym, podnoszono ją u nas |Miał się wyrazić, że znalazł u nas stan rze- 
i propagowano kilkakrotnie, poznałem się z |czy może najlepszy ze wszystkich królestw i 
nią w konkretnej już nawet formie zaraz w | krajów, podległych berłu rosyjskiemu, bo naj 
pierwszych latach mojego posłowania w Wie- bardziej kulturalny, najbardziej pewny i pra- 
Dr. Piętak. widłowy pod względem tych złowrogich dla 
(państwa i społeczeństwa prądów, które gro- 
Źnie wydobywają się na wierzch w rozru- 
chach i zaburzeniach. dopiero co siłą gdziein- 
dziej stłumionych. Minister twierdzi, że Kró- 
jłestwo jest względnie „najsżczęśliwszym* z 
krajów państwa, lecz nie dopowiada, czemu 
: to zawdzięcza, boć chyba nie wierzy, aby to 


dniu. 


w me 


Korespondencye. 


Warszawa !0. listopada. 
(Pobyt w Warszawie ministra Plewego. — Panika 
wśród czynowników. — Domysły). 


Więc kometa szerzy w sferach czyno- 
wniczych z dniem każdym tem większy po- 


Królestwo Polskie przechodzi okres ja- | 
kichś przygotowawczych eksploracyj, znaj-| 
dując się od tygodnia już jakby w świetlane* | 
mgławicy komety, który pojawił się niespo- | 
dziewanie w Warszawie w osobie ministra 
spraw wewnętrznych von Plewego. | 

Gościna to pierwsza od niepamiętnych ! 
czasów, a nie trzeba być ani przesądnym, ani: 
zabobonnym, aby domyśleć się, że gwiazda: 
tej miary rzuci ze swej wyżyny wiele świa- | 
tła na sprawy naszego tu padołu, przyczem 
oczywiście ujawnią się i przepaściste cienie. | 
w których ugrzęzło tyle spraw, tyle zamia-- 
rów dodatnich dla Królestwa i dla państwa, | 
a ugrzęzło dzięki złej woli. głupocie i bez- 
myślnej nienawiści wobec nas miejscowego i 
ozynownictwa z Czertkowem na czele. 

Zmajduje się też ono od tygodnia w źle 
tajonej panice, utwierdziwszy się w przeko- 
naniu, iż zmiany możliwe i dalsze. skoro 
zaczną się od głów takich, jak gəneral-~u- 
bernator Czertkow i oberpolicmajster Si- 
chaczew. 

Takich niepewnych, z tymi dwoma zwią- 
zanych są całe szeregi, którym drżą łydki, 
kiedy pokłonami witają ministra Plewego. 
odwiedzającego biura, zakłady i instytucye 
rm powierzone, kiedy wgląda w ie 


| wdę i zyskać licznych zwolenników wśród 
|jmas na poły wykształconych. 

Fama Eliasza IL bo tak już jawnie 

iw Chicago zaczął nazywać się Dowie — ro- 
isła w miarę wzmegania się walki. 
A walka ta przybrała charakter cieka- 
iwy. Lekarze pociągnęli szarlatana do odpo 
; wiedzialności sądowej, a on wyzwania przyj- 
mował, śmiało w sądach stawał. apelował do 
trybunału, wszędzie broniąc się jednym i tym 
samym argumentem, mianowicie, że praktyki 
lekarskiej nie wykonywa, jeno opiera się na 
konstytucyi Slanów Zjednoczonych, która 
wyrażnie zaznącza, że naród amerykański; 
wierzy w Boga. 

Napis: „In God we trust“ (Wierzymy, 
ufamy Bogn) znajduje się nawet wybity na 
każdym dolarze amerykańskim, jeżeli zatem 
— powiada Dowie -—- wierzycie w Boga, to 
musicie przyjąć wszystkie konsekwencye tej 
wiary, musicie przyznać, że modlitwa uzdro- 
wić może, a ja leczę Į zez modlitwę, przez 
wiarę głęboką, szczerą iż modlitwą wyleczyć 
mogę. Jeżeli suggestya hypnotyczna jest do- j 
zwołona, to dlaczego niema być dozwolona 
suggestya przez modlitwę, przez wiarę w Pa- 
na naszego, Gtauowiącą podstawę konsty- 
tueyi ? 

I zwyciężył. 

Trybunały okazały się bezsilnymi. a 
liczba wierzących wzrastaia. Wszyscy ci, któ- 
rym juź nie imponować nie mogło, którym 
każda władza wydawała się złą i głupią, u- 
wierzyłi szarlatanowi i ulegli jego władzy, 
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od kilkudziesięciu lat zaszczytnie zna 


było zasługą systemu rządowego. 

Zdaje się w tem tkwić pochlebne uzna- 
nie ministra dla naszego narodowego pier- 
wiastka, który mimo tyłu przeciwności i wy- 
siłków przeróżnych systemażów przetrwał je 
zwycięzko i utrzymał w solidnem skupieniu 
wyznaniowem. narodowem, społecznem 1 kul- 
turalnem naszą odrębność w związku stule- 
tnim z państwem rosyjskiem. 

e takim jest pogląd ministra, dowodem 
artykuł Dniewnika warszawskiego w całości 
mglisty, zawiły i chaotyczny, okraszony ja- 
kąś tęsknicą czynowniczej liryki. Oto ustęp 
jeden: „Bezcelowem i zgoła zbytecznem by- 
loby zaprzeczać, że gubernie polskie — to 
nie Rosya. Historya i liczne odrębności życia 
nadają im inny zgoła wyraz i wiele głębo- 
kich i poważnych różnic, które zapewniają 
„im cnardkter odrębności. I chyba byłoby nie- 
możliwem i niepożytecznem walczyć przeciw- 
ko temu Gdyby nawet ta walka była konie- 
czną, to dla pomyślnego jej zakończenia trze- 
' baby prawdopodobnie kilku stuleci. Lecz co 
istotnie potrzebne — to znaleźć punkty łą- 
czne między temi odrębnościami, bez krępo- 


nie dający się zastąpić, Skrupulatny 


niczem 

wybór, od góry do dołu. ludzi istotnie go- 
dnych, między którymi nie trafiłoby się nie 
jakoby odepchniętego przez rdzenną Rosvę, 


ludzi. mogących być niejako zwiastunami i 
rzedstawicielami tej rodzinnej Rosyi wobec 
Bliskiego. pokrewnego. ałe jednak innego od- 
rębnego plemienia*. 

Jeszcze na koniec jedna wiadomość z po- 
bytu ministra. Onegdaj odbyły się w magi- 
stracie narady w kierunku możliwości samo- 
rządu miejskiego Warszawy. Po wysłuchaniu 
reterentów wydziału pozostali pod przewo- 
dnictwem ministra Czertków gen.-gub., jego 
pomocnik w sprawach cywilnych Podgorodni- 
kow, prezydent miasta gen.-lejtnant Bibikow 
i zachwiany oberpolicmajster gen -major Licha- 
czew, jakoteż kilka innych figur urzędowych. 
Narady miały doprowadzić do przekonania, iż 
samorząd miejski jest niemożliwy bez wyda- 
nia poprzedniej ustawy, regulującej nabywa- 
nie realności miejskich przez żydów. Już 
w dzisiejszym układzie są oni w znacznej 
liczbie wiaścicielami domów. co przy dal- 
szym w tym kierunku postępie mogłoby im 
dać przewagę w przyszłym ustroju autono- 
micznym gospodarstwa miejskiego. To nie 
leży w intencyach rządu rosyjskiego, a może 
i w naszych. Obrady na tym punkcie dały 
wynik ujemny, czyli że na razie zostanie po 
dawnemu zarząd miasta w rękach czyno- 
wników. K.P 


Sprawy zagraniczne. 


Nacisk wa sułtana. 

Na nową notę reformową, dnia 22 zm. 
Forcie wręczona, nie otrzymały dotąd Austrya 
i Rosya odpowiedzi. Czy skrupuły tureckie 
mają główną siedzibę w pałacu sułtańskim, 
czy w Porcie i które to właśnie punkta noty 
są skrupułów przyczyną, wcale niewiadomo, 
bo każde odnośne doniesienie spotykało się 
ratychmiast z zaprzeczeniem. W |'etersburgu 
i Wiedniu doskonale wiedzą z długiej pra- 
ktyki, że we wszelkich przeprawach z dyplo- 
macyą turecką należy się z góry uzbroić 
w cierpliwość, jakoż 1 to wiedzą, że ilekroć 
Porta od przyrzeczeń przeszła do wykonania, 
to tylko pod presyą przemocy. Mniej atoli 
cierpliwą jest Europa. 

Zapowiadano więc ultimatum, donoszo- 
no, że Rosya gotuje demonstracyę fłobową, 
kroki takie nie byłyby zgoła na miescu, sko- 
ro noty reformowej Porta jeszcze nie odrzu- 


cila. Z dziejów dawnych zawikłań oryental- 
nych wiadomo, że interwencye nierozważne 


łatwo do grożuych komplikacyj a nawet do 
wojny prowadziły. Austrya i Rosya pragną 
atoli, jak długo da się, utrzymać status quo 1 
pokój na Bałkanach, nie wypada przeto obce- 
sowe wymuszać na Turkach coś, na co z cza- 
sem przystaną, bo przystać muszą. Wszelkie 
wykręty, wybiegi Porty na nic się nie zda- 
d'ą, — już ambasadorowie wszystkich mo: 
carstw traktatowych uwiadomili ją, że naj- 
zupełniej popierają notę reformową. Odżył 
więc koncert europejski. jednomyślny nietyl- 
ko co do noty reformowej, ale i co do dalszej 
akcyi, jaka z niej konsekwentnie wynika. 
Pierwsze zresztą oprócz tego upomnienie 
wyszło z Berlina, a to w artykule organu 
kanclerskiego, którego celem było rozwiać 
wszelkie złudzenia, jakoby z przyjacielskich 
stosunków między sułtanem a cesarzem nie- 
mieckim wnosić można, iż Niemcy będą w 
danym razie popie» Turcyę. Drugie upo- 
mnienie wyszło tego samego dnia z Londynu, 
gdzie na dorocznym bankiecie ratuszowym 
premier angielski, jak zwykle dając pogląd 
na sprawy zwłaszcza zewnętrzne, poruszył 
także sprawę macedońską. Lord Balfour o- 
świadczył między innemi. że „choroby mace- 
dońskiej* niepodobna uleczyć na zawsze sam 
zręcznością dyplomatyczną: czynność Austryi 


wania ich zasadniczemi formami życiowemi|i Rosyi jest jednak na dobrej drodze i re- 
kraju. I dla rozwiązania tego trudnego zada- | prazentuje wolę koncertu europejskiego; dalej, 


A jak ulegli — to nie do poięcia dla 
nas, Europejczyków. Dowie założył wielki 
dom modlitwy: znalazły się wnet pieniądze 
na kupno starego, murowanego kościoła na 
Michigan-avenue. Dowie założył szpital: wnet 
kupiono mu gmach olbrzymi niedaleko ko- 
ścioła. Dowie założył bank dla „wiernych“: 
wnet zapełniły się kasy tego banku. Dowie 
| om założyć miasto: miasto powstało 

azywa się Zion City, położone jest w sta- 
nie Ilinois, niedaleko Chicago. 

Założone mniej więcej przed 5 laty, li- 
czy dziś do 8000 mieszkańcow. Dowie jest 
tam panem samodzielnym, wymaga bowiem 
od „wiernych* posłuszeństwa absulutnego dla 
siebie, jako dla wysłannika Bożego, jako dla 
proroka natchnionego. Każdy z „wiernych* 
musi prorokowi powierzyć siebie i majątek 
swój bez haet zastrzeżeń. Nie wolno dalej 
„wiernym“ pod żadnym pozorem używać al- 
koholu, tytoniu lub wieprzowiny. Obowiązani 
są uczęszczać regularnie na nabożeństwa 
wszelkie i zebrania, być krzewicielami wiary 
nowej i wykonywać wszelkie rozkazy prze- 
łożonych. 

Bo i hierarchię utworzył Dowie w koś: 
ciele swoim. Sam w hierarchii tej zajmuje 
stanowisko „dozorcy jenerainego*, władzę 
niższą stanowi ezterech „dozorców*, dalej idą 
starsi i starszz, dyakoni i dyakonisy, chórzyści, 
wreszcie prozelici. Każdy z tych stopni ma 
szaty odpowiednie w barwach sekty; białej 
niebieskiej i żółtej. 

Bywałem na ich zebraniach. Uderzyło 


na szerokim werstwom P. T. Pobliczności MF” 
Najsurka, obecnie pod zarządem Jana Fil:arskiego, poleca wyborne o właściwej temperaturze jiwo pilzneńckie, 
wyśmienitą kuchnię, skrzętną 1 uprzejmą usługę. Po przedstawieniach wieczornych zawsze Świeża kucbnia. 


h gospo- nia jest jeden niezbędny warunek praktycznie |! że ułożone w Miirzsteg a przez wszystkie 


mnie w nich to, co zauważyłam już zresztą 
na zebraniach Armii Zbawienia, a mianowi- 
cie, że bodaj czy jeden z podwładnych pro- 
roka jest człowiekiem normalnie rozwiniętym, 
człowiekiem, czyniącym wrażenie zupełnego 
zdrowia fizycznego i moralnego. I w tem mo- 
że znajduje się też częściowo przyczyna wpły- 
wu hypnotycznego, jaki wywiera na nich w 
danym razie Dowie, a w Armii Zbawienia 
„jenerał* Booth, aczkolwiek przyznać należy, 
Że Armia Zbawienia ma więcej racyi w An- 
glili, niż na pozór zdawać by się mogło, wyrosła 
tam bowiem jako reakcya krańcowa przeciw- 
ko zimnemu, niemal obojętnemu stanowiskn, 
jakie zajął urzędowy kościół anglikański wo- 
bec proletaryatu. : 

Ale wracajmy do Dowiego. Ze człowiek 
ten wywiera silny wpływ hypnotyczny na 
„wiernych* swoich, to nie ulega wątpliwości. 
Rozkazał im pojechać o tysiąc mil dla na- 
wrócenia metropolii Wschodu i pojechały 
3000. Pojechali na koszt własny, rzucając za- 
jęcia, nie zważając na nic, bo prorok kazał, 
Pojechali jaknajtaniej, z węzełkami i zapasa- 
mi żywności. 

Ale prorok za to pojechał w wagonie 
salonowym z žouą, synem, sekretarzami i 
świtą. — Pojechał, jak monarcha, ao wyniku 
dziwnej tej wyprawy krzyżowej doniosę wam 
w liście następnym. 

Nowy Jork, 8 października. 

Em. 


Lwów, Rynek 17, p. Toma:za 


O liczne odwiedziny vprasza z głębokim szacurkiem JAN FLISARSKI 
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mocarstwa aprobowane żądania są tylko mi- Rosana -— oświadcza Bergamasco — jest praw- | błoto zarysowuje fantastyczne arabeski, kalosze toną | dziś majątek rodowy 


nimum, co nieodzownie danem być musi; Au- 
strya i Rosya, działające jako przedstawi 
cielki mocarstw traktatowanych nijak nie ścier- 
pią. aby projekt ich czy to wręcz odmową, 
czy nieustannemi przewłokami odrzucony 
został. 4 

Artykul kanclerski idzie jeszcze dalej i 
powiada, że „ciągiy opór Turcyi mógłby spo- 
wodować koncert europejski do akcyi*. Prasa 
rosyjska coraz natarczywiej domaga się usta- 
nowienia chrześcijanina jako gubernatora Ma- 
cedonii; myśl tę popiera opinia angielska. Są 
to jednak pomysły radykalne, które, pomi- 
nąwszy, iżby mogły wywołać konflikt z Tur- 
cyą, zawsze jednak będą mogły być przepro 
wadzone w razie, gdyby Turcya trwała w 
oporze, albo niedostateczne zaprowadzała u- 
rządzenia. 

Organ gabinetu wiedeńskiego Pester 
Lloyd wzywa do cierpliwości. Należy się li- 
czyć z drażliwością, jaką nietylko w Stam- 
bule wywołuje wszelka presya obca. Że 
w Porcie, a jeszcze bardziej w pałacu suł- 
tańskim panuje wstręt do reform, powodem 
tego jest nietylko fanatyzm rasy pragnącej 
hegemonii, ale oraz historyczne wspomnienie 
o losie wszystkich sułtanów i wezyrów, któ- 
rzy w ubieglym wieku rzetelnie zajmowali 
się reformami. Uczciwy reformator, wezyr 
Fuad basza, twierdził wprawdzie, że równo- 
uprawnienie wszelkich religij i poddanych 
nie sprzeciwia się koranowi, ale okazało się 
wcale inaczej. 

Sułtan Selim musiał dni swoje skończyć 
w tak zwanej „klatce książęcej . Zwany tu- 
reckim Piotrem Wielkim Madmud II. zmarł 
w toku prowadzonej przez Reszyda baszę 
pracy reformvwej. Abdul Medżyd nie zdołał 
pomimo geniusza Ali baszy stworzyć nie 
trwałego. Abdul Aziz zginął śmiercią niena- 
turalną. pomimo że miał Midhata baszę przy 
sobie. Bratanek jego Murad V. dostał po- 
mięszania zmysłów. 

Przy detronizacyi Abdul Azisa i Murada. 
jak i przy wstąpieniu na tron panującego 
obecnie Abdul Hamida działał swemi uroczy- 
stemi fetwami (orzeczeniami) ten sam osła- 
wiony szejch islamu (naczelnik mahomatań- 
skiego duchowieństwa tureckiego) Hasan Haj- 
ruta efendi. Juścić skończył on tak samo, 
jak Midhat basza na wygnaniu w Taifie na 
„chorobę krajową* tj. został uduszony. 

Nie dziw przeto, że presya reformowa 
mocarstw wprawia w dreszcze Portę i suł- 
tana. A nadto niema obecnie żadnego Reszy- 
da, Alego, Fuada, Midhata, którzyby pracy 
reformowej jąć się umieli; oraz jasno pojmo- 
wali, do czego Turcyę musi wprowadzić cią- 

ły opór przeciw jednomyślnej woli mocarstw. 
aA i nieporadność ogarnęła wszystkie 
rządzące sfery tureckie. Obawiają się one ul- 
timatum i demonstracyi flotowej, ale nie mniej 
obawiają się fanatyzmu osmańskiego bo ła- 
two wyszukać drugiego Hasan Hajruta efen- 
dego któryby z nową fetwą wystąpił, Wsze- 
lako dla tego samego muszą też mocarstwa 
z całą postępować ostrożnością, jeżeli zarówno 
w interesie Turcyi jak i Europy pragną jak 
najdłuższego utrzymania status quo i pokoju. 


Samobójstwo Rosana. 


Gdy Giolitti otrzymał misyę utworzenia 
gabinetu włoskiego, tekę ministerstwa skarbu 
postanowił powierzyć swemu dawnemu przy- 


jacielowi, adwokatowi Rosano. (C :cąc jednak 


zapewnić sobie także poparcie skrajnych 
stronnictw, nawiązywał rokowania z partyą 
radykalną i socyalno-demokratyczną, ofiarując 
jej jedno ze stanowisk w gabinecie. Przeszko 
dą, o który rozbijały się rokowania i konfe- 
rencye. był Rosano. Socyaliści zarzucali mu 
przekupstwo, nadużywanie wpływów poli- 
tycznych przy prowadzeniu procesów, obronę 
Palizzola, przewódcy mafii sycylijskiej i o- 
świadczyli ostatecznie stanowczo, że nie wej- 
dą do gabinetu, w którym on zasiada. 
Rosano urodził się w roku 1847 w Aver- 
sa pod Neapolem. Od kilkunastu lat nazwisko 
jego znane było w całych Włoszech, jako 
znakomitego obrońcy w sprawach karnych i 
cywilnych Niezwykły dar krasomówczy 
otwarł mu też niebawem karyerę polityczną. 
Wybrany posłem do parlamentu przyłączył 
się do lewicy demokratyczn»-monarchicznej. 
W stronnictwie przywiązywano do młodego 


posła wielkie nadzieje, gdy Giolitti został w | 


r. 1892 ministrom spraw wewnętrznych. Z 
czasem jednak Rosano stracił popularność 
wskutek wmieszania się w proces Palizzola. 
Całe Włochy uznawały Palizzola winnym 
zarzuconych mu zbrodni; powszechnie cieszo- | 
no się, gdy sąd skazał go na dożywotnie | 
więzienie. Rosano ujął sprawę skazanego we 
własne ręce. a sąd kasacyjny za jego stara- 
niem zniósł wyrok i polecił na nowo prze- 
prowadzić rozprawę. | chociaż Rosano nie 
występował już w tej drugiej rozprawie. 
opinia publiczna zaczęła go uważać za wspól 
nika Palizzola i jego bandy. 

Już wówczas, kiedy Giolitti mianował 
go podsekretarzem stanu, zaczęto Rosanie 
wytykać rozmaite błędy, między innymi i to 
także, że podczas głównej rozprawy o nad- 
użycia w Banca romana starał się ochraniać 
winnych i skłaniał urzędników, że oddawali 
mu rozmaite akty i listy, zamiast sędziemu 
śledzzemu. Obecnie po niedoszłych do skutku 
rokowaniach z Giolistim, socyaliści rozpoczęli 
formalną kampanię. Zanim jeszcze zaprzysię- 
żono nowych ministrów, Avati redagowana 
przez Ferriego, żądała w coraz ostrzejszym 
tonie skreślenia Rosana z listy gabinetu, ro- 
żąc w przeciwnym razie nie określonemi bli- 
żej rewelacyami. 

Gdy zaprzysiężenie m.mo to nastąpiło 
w dniu 4. bm., Avani pomieściła nowy prze- 
ciw Rosanie artykuł; równocześnie w innych 
pismach socyalistycznych pojawiło się zapy- 
tanie, wystosowane do nowego ministra skar- 
bu, czy znane mu jest nazwisko Bergamasco? 
Jest to młody, bogaty ozłowiek, który zaj- 
mował się wiele propagandą anarchistyczną 
i którego skazano wreszcie na tak zw. przy- 
musowe mieszkanie tj. na wygnanie do pe- 
wnego ściśle określonego miejsca, gdzie miał 
pozostawać pod ciągłą kontrolą policyi. Otóż 
pisma socyalistyczne oświadczyły, że Rosano 
iuterweniował w tej sprawie i za sumę 5000 
franków spowodował uwolnienie Bergamasca. 

Ponieważ Rosano na ataki nie odpowia - 
dał, Giolitti był przekonany. że zarzut jest 
oszczerstwem i prywatnie tylko zachęcał swe- 
go kolegę z w i do odpowiedzi. Tym- 
czasem padł nowy cios. W neapolitańskiem pi- 
śmie Roma pojawił się list otwarty Berga- 
masca. „To, co pisano o moich stosunkach do 
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dą. Rosano przybył osobiście do mojej celi 
więziennej i tam omówiliśmy sprawę. Potem 
otrzymałem od Rosana następujący telegram: 

— Doniosłem pańskiej rodzinie, że po 
dejmuję się objąć pańską obronę za umówio- 
ną sumę; rodzina pana nie chce się jednak 
zgodzić na wypłatę. Wobec tego rostrzygnij 
pan sam. 

— Policya — opowiada dalej Berga- 
masco — uważała mnie za niebezpiecznego 
i niepoprawnego anarchistę, Szwagier Rosany, 
markiz Ferri, doniósł mi, że Rosano mówił 
z ministrem spraw wewnętrznych i z dyre- 
ktoreina policyi i że obaj byli korzystnie uspo- 
sobieni. .Na Rosanę zwrócił mi uwagę — 
kończy się list — pewien człowiek, który za 
zwykłą zbrodnię był skazany na kilk: letnie 
więzienie, a którego dzięki staraniom Rosana 
po kilku miesiącach ułaskawiono*. 


Po opublikowaniu tego listu Giolitti 
wezwał natychmiast Rosana do Rzymu, aby 
wykazał nieprawdziwość zarzutu i wytoczył 
skargę oszczercom. Czy list był prawdziwy, 
czy też Rosano z innych powodów nie mógł 
wnieść skargi, niewiadomo; w każdym razie 
wybrał śmierć, o czem, jak stwierdzili jego 
znajomi, myślał już od dni kilku. Jeszcze 
przed wyjazdem z Rzymu kupił rewolwer; 
wieczorem przed Śmiercią rzekł do profesora 
Nittiego à sęk 

— Tak, kochany Nitti, nie pożyję długo! 

— Czemu oddawać się BIEGA ka póloraj 
— zapytał Nitti. 

Nie myśli — odpowiedział krótko Ro- 
sano — lecz fakty. 


a 
Xronika. 
Lwów, dnia 12. listopada 1903. 


Kalendarzyk. 

W piątek 13. listopada. Eugeniusza. — Gr. Stachya 
Ap. —- Kal. słow. Wszerada. 

Wschód słońca 7'12, zachód 4 17. 

W sobotę 14. listopada Serafina Wyz. — Gr. kat. 
Kosm. i D. — Kal. słow. Wodzimira. 

Wschód słońca 7'13, zachód 4'16 

W niedzielę 15. listopada Stanisława Kostki-—Kal. 
gr kat. Akiudyna. — Kal. słow. Przybysława. 

Wschód słońca 7°15, zachód 4-15. 


— U ministra dra Hartla — jak telegrafują 
z Wiednia — odbyło się dziś konsylium, w którem 
wziął udział prof. Neusser. Stan zdrowia  pacyenta 
nieznacznie się tylko zmienił; temperatura podnio- 
sła się. 
Cesarz dowiadywał się o stanie ministra. 


Kronika Iwowska. 


Powszóchna wykłady uniwersyteckie. W 
piątek, dnia 18. bm. prof. dr. M. Smoluchowski: 
Fizyka kuli ziemskiej. Część I. O ziemi stałej (z 
doświadez.). Zakład fizyczny uniw. Długosza 8. =— 
Poor org. kiss 

Na prowincyi w niedzielę 15. bm. : 

Brody : Prof. dr. J. Siemiradzki, O epoce lo- 
dowej (z obraz. Świetn.) 

Drohobycz: Prof. T. Kostnch, Ruk 1848. 

Kałusz: T. Witwieki, Stosunki polsko-rosyj- 
skie za czasów saskich. 

Kołomyja: Prof. A. Sienicki, O Słowackim, 

Przemyśl. Prof. dr. B. Dembiński, Prusko- 
rosyjska polityka wobec Polski. 

Stryj: Prof. dr. W. Sieradzki, 
stanowiska przy rodniczo-lekarskiego. 

Stanisławów : Prof. L. Bryliński, O życiu 
roślin, Część I. 

Tarnopol: Prof. S$, Srokowski, O przemianach 
kształtów powierzchni ziemi, 


= Wydział gal. Tow. ochrony zwierząt ua 
posiedzeniu 4. bm. uchwalił przyłączyć się do akcyi 
wydziału Związku austryackich tow. ochrony zwie- 
rząt, mającej na celu rozszerzanie naszej idei za po- 
mocą księży i nauczycieli — i wystosować do bur- 
mistrza m, Wiednia Luegera pismo z podziękowaniem 
za zajęcie się sprawą wiwisekcyi, by wykazać, że 
solidaryzujemy się z wystąpieniem jego o tyle, o ile 
dotyczy ono nadużyć wiwisekcyjnych przez osoby 
uiefachowe i przez uczniów. 
Z izby sądowej. W małej sali sądu karne- 
go toczy się interesująca rozprawa. W listopadzie 
z. r. zginęło w zagadkowy sposób z kasy miejskiej 
w Gródku w grudniu r. z 4,421 kor. Oprócz kasye- 
ra p. Jakóba Szturmy, miał drugi klu:z do zamku 
wewnętrznego tej kasy kontrolor Józef Ant. Engel. 
Zdarzyło się tak, że kasyer zapomniał klucz przy 
rasie i klucz ten zaginął, Mimo energicznych poszu- 
kiwań kasyera, który zrazu sądził, że klucz zagubił, 
odnaleść klucza nie było można. Zawiadomił więc 
kasyer burmistrza, a ten wziął duplikat kluczów, 
przechowywany w radzie powiatowej i po przepro- 
szkontrum rachunków, otworzono kasę. 
Wówczas spostrzeżono brak pieniędzy. Wezwano na 
tychmiast sędziego śledczego, który po wstępnych 
badaniach, mając silne poszlaki, kazał kontrolora 
Engla uwięzić, Po odkryciu kradzieży zrobiono re- 
wiagę w biurze kasy i na biurku kontrolora w pli- 
kach papierów znaleziono w teczce ukryte 280 kor. 
Wczoraj przed sądem przysięgłych we Lwowie roz- 
poczęła się pod przew. r. Jasińskiego rozprawa prze- 
ciw kontrolorowi Englowi o kradzież. Podsądny wy- 
parł się winy. Wprawdzie bawił się wesoło i roz- 
rzucał pieniądze wtedy właśnie, gdy kradzież zo- 
stała spełniona, ale były to pieniądze jego własne. 
Otrzymał bowiem we wrześniu 1000 k. od rodziny 
żony, 600 kor przetracił przedtem, a 400 kor. nkrył 
i dopiero w tym czasie bawił się za te pieniądze. 
Przesłuchani świadkowie  nieszczędzili Englowi 
nieprzyjemnych i kompromitujących uwag o jego 
trybie życia — ale fakt podrzucenia późniejszego 
pieniędzy tem mniej umieli wytłumaczyć, że także co 
do podrzucenia pieniędzy przy rewizyi nie takiego 
nie naprowadzili, coby wskazywało na to, że pienia- 
dze Engel podrzucił. ' 
Życie hulaszcze — pisze Przegląd — 
stało się powodem ruiny pewnego młodego małżeń- 
stwa we Lwowie. Miało ono wszystkie warunki 
szczęścia: oboje młodzi, ona z wielkim talentem, on 
że świetną przyszłością w karyerze urzędniczej, do 
tego odziedziczony po jej rodzicach dobrze się reu- 
tnjący interes kupiecki — mogli więc żyć szczęśli- 
wie 1 pracować dla dobra swego i ojczyzny. Tym- 
rzasem zachciało się hulać, dzień w dzień zjadać 
kołacyjki z szampanem, stroić się na zabój i w 
końcu narobiła ta para tyle długów, że już więcej 
we Lwowie przebywać nie mogła. Czmychnęła więc 
tymi dniami, Pozostawiając za sobą smutne twarze 
tych, którzy jej ufali. Długi sięgają podobno kwoty 
kilkndziesięciu tysięcy guldenów. 
Z miasta. Deszcz i szaruga. Błoto wzrasta 
na ulicach, bo u nas nie ma zwyczaju je zmiatać i 
wywozić jak we wszystkich cywilizowanych miastach, 
Ale bo też nam daleko jeszcze do cywilizacyi. Idzie 
jakiś pogrzeb widocznie w kierunku dworca kolejo- 
wego. Jakżeż ci wszyscy, którym zwyczaj nakazuje 
iść tuż za karawanem, muszą brnąć po kostki w tej 
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i gubia się w błocie. 

Otóż i pla’ Marvaeki. Jakiż on smutny przed- 
| stawia widok! Jakieś szpetne palisady niedostatecz- 
| nie zasłaniają, jak szarpią bezlitośnie ziemię u stóp 
| statuy Matki Boskiej, jak wydzierają z ziemi stare 
| dorodne krzaki bzu, które corocznie z wiosną ota- 

czały wieńcem liliowem św. Dziewicę i nasycały po- 
wietrze wonią najmilszą. Posąg Matki Boskiej prze- 
noszą, bo musi zrobić miejsce kolumnie Miekiewi- 
cza, będzie więc plac Maryacki bez Marvi Panny, 
Wały Hetmańskie z Panną Marya, ulica Miekiewi- 
cza z placem u jej początku i całą jedną stroną par- 
kową bez Mickiewicza. Dziwnie u uas się dzieje, 
wręcz odwrotnie jak na całym świecie, bo naprzód 
projektują pomnik, nakazują dlań pewną ścisłą formę 
architektoniczną, a potem dopiero szukają dlań miej- 
sca! A przecież zawsze i wszędzie naprzód wybierają 
plac, a potem stosownie do niego komponują po- 
mnik. 

Zaglądam na wystawę obrazów — pustki, a 
przecież dużo ciekawych obrazów tam się znajduje, 
ale nie uderzono w kotły i surmy reklamy, więc 
publiczność nie pamięta o tej biesiadzie dla ócz, o 
t-j struwie duchowej, za to u Szkowrona pełno osób, 
u Musiałowicza również aż ciemno od dymu cygar. 

Panie znowu szczelnie zapełniają magazyny ż 
konfekcyą i pracownie krawieckie, a poszczególnie 
salony mód. Przecież taka wystawa nowości u Szał- 
kiewiczowej coś więcej warta niż wystawa obrazów! 

W salonie Latoura także pusto. Prawdę mó- 
wiąc wystawa „Ziarna“ nie dopisała. Mało zajmu- 
jacych rzeczy a okropności dużo. Ze szczególne 
uznaniem trzeba podnieść panneau dekoratywne ze 
sukna aplikowanego panny Mulczyckiej, Pomysł i 
wykonanie znakomite. Nadzwyczaj też jest piękny 
parawan z wypalanego drzewa na sposób japoński, 
wykonany przez p. Stoińskiego. 

Zujrzałem też do hali aukcyjnej 
Mikołascha. Mało ładnych sprzętów, ale zato dużo 
cen bajecznych. Abv się z takiemi cenami spotkać 
nie trzeba tego rodzaju instytncyi, magazyny wystar- 
czają. 

Nareszcie skorzystałem z mego biletu wstępu 
i wstąpiłem na chwile do sądu, gdzie rozgrywa się 
epilog krwawej afery z ulicy Kościuszki W sali 
pełniusieńko! Mnóstwo młodych pań postrojonych, 
wyperfumowanych, siedzi cierpliwie po kilka godzin 
dziennie i szuka wrażeń Bilnych i dreszczów upra 


gnionych, śledząc przebieg sprawy wulgarnego mor | 


derstwa i rabunkn.. Mdło się mi zrobiło na widok 
tych piękuych pań o błyszczących oczach i gorączką 
zaruruienionych policzkach i wybiegłem na ulice 
błotną i szarą i znowu wstąpiłem na wystawę obra- 
zów. Zastałem tam trzy panie rozprawiające o czemś 
z ogromnem zajęciem... zapewne o nowych prądach 
w sztuce lub manierze Malczewskiego i jego wpły- 
wie na innych malarzy, ale gdzie tam, mówiły o 
czemś ważniejszem — o krecich futerkach, bo kre- 
ty, to najwieksza senzacya tego sezonu. 
Mekor. 


Kronika krajowa. 


Z obozów ruskich. Były poseł ruski, Józef 
Huryk, zwołał sejmik relacyjny do Stanisławowa na 
16. mb. a do Halicza na 18. bm. 


Ze Złoczowa. Komitet ratunkowy dla pogo- 
rzelców zebrał do 16. października razem kwotę 
58.735 k. 19 h. 

Z Borszczowa piszą nam: Staraniem i na 
dochód tow. szkoły ludowej odbył się 8. bm. w sali 
„Sokoła* odczyt prof. Srokowskiego o budowie geo- 
logicznej Galicyi, który ściągnął do sali „Sokoła“ 
liczną publiczność. Po odczycie nastąpił koncert 
amatorów. Panna Zofia Dz. z  młodziutkim 
skrzypkiem, synem ordynata Czarkowskiego, odegra- 
li duet Gonnoda: „Faust“ op. 20. Wykonanie było 
doskonałem a koncertantów  nagradzano hucznymi 
oklaskami. Pauna Jadwiga Hein: swym czystym, 
metalicznym głosem odśpiewała „Serenadę* Galla 
op. 22. i Niewiadomskiego „Jakże cię mam brać 
dziewczyno”. Oklaskom nie było końca i zasypano 
ją kwiatami, więc jako naddatek usłyszeliśmy barwnie 
i z finezyą odśpiewanego „Janka“ Sobańskiego 
Kwartet smyczkowy, złożony przez P. Kok. dzielnego 
skrzypka a potem obraz z żywych osób i chór 
mieszczan ze „Skały'* zakończył wieczorek. Dochód 
jest znaczny. 


Kronika powszechna. 


$ wiedeńska Izba lekarska. Przed paru dnia- 
mi wiedeńska Izba lekarska --- jak donosiliśmy — 


podała się do dymisyi wskutek zatargu z namicstni- . 


kiem Austryi dolnej Wczoraj naraiestnik zawiadomił 
członkow Izby lekarskiej, że nie przyjmuje ich dy- 
misyi aż do wyboru nowych członków Izby, a to na 
podstawie statutu Izby, w którym brak odpowiednie- 
go paragrafu przewidującego zbiorowe wystąpienie 
członków zarządu Izby. Powstał wskutek tego za- 
targ, gdyż mimo oporu i zakazu namiestnika, człon- 
kowie Izby nie chca nadal zatrzymać swych manda- 
tów. Sprawa skończy się więc rozwiązaniem Izby. 

$ U obrazę majestatu. Przed sądem przysię- 
głych w Budapeszcie toczyła się rozprawa przeciw 
dziennikarzowi Jekey'owi. z powodu jego broszury, 
' w której przedstawił politykę Hohenzollernów w sto- 


sunek niektórych członków dworu habsburskiego do 
cesarza Wilbelma II. Oskarzonego na mocy werdy- 
| ktu sędziów uwolniono. 

$ Telegraf bez drutu. W Cieplicach czeskich 
odbyła się wezoraj próba telegratu bez drutu w po- 
ciągu, będącym w ruchu. Przełano depeszę na od- 
ległość 700 m. i odebrano ja jak najdokładniej. 
Próba udała się zupełnie. 

8 „Z małego garnizonu*. Sad wojskowy w 
Metzu skazał porucznika Bilsego, autora książki „Aus 
einer kleinen Garnizon“, za obrazę przełożonych, po- 
pełnioną przez rozszerzanie drukiem obrażających 
wieści i za niesubordynacyę, na 6 miesięcy więzie- 
nia i wydalenie z armii. Wszystkie egzemplarze 
wspomnianej książki mają być skonfiskowane, Wię- 
zienie śledcze policzono skazanemu za 1 miesiąc 
kary. 

$ Nowy metropolita mohylowski. Jerzy hr. 
Szembek urodził się 14. czerwca 1851 r. w Ujściu 
na Podolu, jako trzeci z rzędu syn śp. Józefa hr. 
Szembeka, właściciela dóbr Lewada i śp. Józefy z 
hr. Moszyńskich, właścicieli dóbr Karabczejowa na 
Podolu i jest wnukiem po kądzieli śp Piotra hr. 
Moszyńskiego, b. marszałka szlachty gub. wołyńskiej, 


radcy m. Krakowa i wnukiem po mieczu śp. Józefa 
hr, Szembeka z Poremby, kapitana wojsk napole- 
ońskich i radcy byłego departamentu krakow- 


skiego. Nominat kształcił się za granicą, uczęszcza- 
jąc do uniwersytetów .w Krakowie i Wiedniu, gdzie 
ukończył wydział prawny. Mając przeszło 30 lat 
wstąpił do seminaryum  tyraspolskiegy w Saratowie, 
które ukończył przed 12 laty, a w którem następnie 
został profesorem. Przez cały czas swojego pobytu 
na probostwie saratowskiem zjednał sobie parafian, 
zarówno Polaków, jak i Niemców, gorliwością pa- 
sterską, uprzejmością i ofiarnością zarówno na semi= 
naryum duchowne, jak i na potrzeby tamtejszego 
kościoła i parafii. Utrzymanie szkółki parafialnej w 
jej bycie prawnym, to również zasługu starań ks. 


w pasażu ' 


Porembe 
się piekna biblioteka 


pod Krakowem, 


, gdzie mieści wraz Z esnAdyM 


! zbiorem autografów wszystk ch biskupów polskich? 
| Począwszy od XVII. wieku. Wysokiego wzrostu, 
(szlachetnej i ujimującej postawy, nacechowanej wiel 


ką godnością, ks. arcybisknp hr. Szembek, obok wy-! 
sokiego swego wykształcenia, posiada  uiepospolity ` 
dar słowa, który przy wrodzonem zamiłowaniu do 
studyów nad językiem ojczystym czyni z tego do- 
stojnika Kościoła światłego kaznodzieję. W staro- 
Żytnym rodzie hr. Szembeków ks Jerzy nie jest 
pierwszym, który zasiada na stolicy biskupiej, 


$ Szyby z przed 500 lat. W Rokitnicach 
(Rochlitz) koło Liberca odkrylo ryekomo bardzo zna- 
czne pokłady srebra i miedzi. Natrafiono na szyb 
podziemny, w którym na kamieniu wyryta była da 
ta 1401. Prawdopodobnie więc uprawiano tu przed 
wiekami górnictwo, ale z niewiadomego powodu za- 
niechano gó 

$ Żydzi rosyjscy. Do Zeit donoszą, iż jakaś 
agencya oliarowała przedsiębiorstwom kopalń złota w 
Afryce południowej 100.000 żydów rosyjskich, na 
robotników. 


Skład gramofonów, grafofonów itd., założony 
przez p. H. Pordesa w pasażu Hausmana, groma- 
dzi liczne zastępy ciekawych, pragnących usłyszeć 
utwory muzyczne lub też wokalne. Skład ten od- 


znacza się tem że ma niepumiernv zasób płyt, 
ułatwia zaś nabycie instrumentów, godząc się 
na spłaty oeny kupna w dogodnych odstępach 
CZASU. 


Konfekcye damskie na sezon zimowy, obfity 
zapas futer itd. pomieścił w swym sklepie, prze» 
niesionym z ul. Halickiej na plae Kapitulny l. 3. 
obok znanej firmy Knauera, p. Adolf Czopp. Towar 
jest doborowy i mnogi 
eleganeko a firma p. Adolfa Czoppa znana jest już 


od lat kilkunastu. 
Przyjaciółki. 


— Juliusz powiedział mi, że jestem urocza. . 
— I ty masz odwagę wyjść za człowieka, 
który cię tak okłamuje?.. No! not... 


l mh ATTE URET CALW ZEM 


Z całego Świata. 


Nowy Jork 12. listopada. Donoszą 
z St. Antonio (Texas), że wybuchła tam 
„żółta febra. Stwierdzono 730 wypadków 


| zasłabnięcia, z których 70 zakończyło się 
` śmiercią. 
| Wiedeń 12. listopada. Pociąg pospieszny 
! kolei południowej, który wczoraj wieczór ru- 
|szył z Tryestu, zderzył się w nocy koło 
| stacyi Store (koło Cylei) z pociągiem osobo 
|jwym. który wczoraj popołudniu odjechał 
z Wiednia. Maszynista pociągu pospiesznego 
jl dwóch podróżnych jest lekko rannych. 
[Obydwa pociągi spóźniły się o kilka godzin. 


| Petersburg 12. listopada. Wagon po- 
| cztowy pociągu, idącego z Petersburga do 
Ew, zapalił się w nocy z 10. na 11. bm. 
Szkoda, według obiegających pogłosek, wyno- 
|si 7 milionów rubli. Pożar powstał wskutek 
zapalenia się pakietów, pochodzących z gza- 
granicy. W wagonie było 437 pakietów mię- 
dzynarodowej poczty, worki z pieniądzmi i 
papiery wartościowe, które po części nie zo- 
staly uszkodzone. 
i Lilie 12. listopada. Fabrykanci w Ar- 
mentieres odrzucili propozycyę oddania spra- 
wy sądowi rozjemczemu. Oświądczyli tylko 
gotowość wypłacenia robotnikom, w 7 dni po 
podjęciu pracy, sumy 300.000 franków, co się 
równa płacy za jeden tydzień, aby zadoku- 
' mentować swą dobrą wolę. Fabrykanci obie- 
| cują dopiero w kwietniu rozpocząć rokowania 
co do 10-godzinnego dnia pracy. 


Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
| eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryaekich kolei. 
| państwowych. Dnia 11. listopada 1908 o godzinie 7 
| rano Czerniowce — 08 Tarnopol —' Lwów +40, 
! Skole + —— Przemyśl ——, Jarosław —-—, Tarnów 
+50 Nowy Zagórz +50, Kraków +-5'6, Praga + 62, 
Wiedeń +60, 


* „W półświetle buduaru*, cykl uowel—na- 
;pisał M Winiarski, nakład księgarni pol- 
skiej we Lwowie i księgarni Wendego w War- 
(szawie. Trudno o tytuł bardziej krzykliwy, 
który już sam u wielu osób mógłby zapewnić 
książce tej owi Na szczęście dla au- 
'tora nietylko tytuł, ale i treść jego cyklu 
posiada wiele zalet, których nie można pomi- 
'nąć milczeniem. Styl giętki, błyskotliwy i w 
kolorycie bardzo barwny. opowiadanie toczy 
się żywo i zajmująco. Treść nie jest bardzo 
grzeszna, ałe w każdym razie nie nadaje się dla 
młodzieży szkolnej i dorastających panienek. 
Kilka nowel nie ma nic wspólnego z tytułem. 
Ostatnia z nowel pt. „Pierwszy grzech“, jako 
studyum psychologiczne jest niezmiernie cie- 
kawą i bezwarunkowo jest naa z całego 
cyklu i bardzo pochlebnie świadczy o talen- 
cie autora. Nie brak tam scen drastycznych, 
ale nie są one trywialne, lecz podane wy- 
kwintnie, z miarą artystyczną i w niczem nie 
wykraczają przeciw pojęciom estetycznym. 
Szata zewnętrzna jest wspaniałą. Nowość ta 
jest modną, obudziła wielkie zajęcie i jest 
rozchwytywaną. 


* Józef Weyssenhoff: „Zaręczyny Jana Bel- 
zkiego” i „Za błękitami*, (Warszawa, nakład 
Gebethnera 1 Wolffa, 1908). Niezwykłe a w 
zupełności zasłużone powodzenie „Pana Pod- 
filipskiego" a zwłaszcza „Sprawy Dołęgi* po- 
stawiło p. Józefa Weyssenhoffa w rzędzie 
tych pisarzów. których wszystkie dzieła, choć- 
by drobne, samem nazwiskiem twórcy budzą 
ciekawość czytającego ogółu. Oddając mu 
dwa krótkie opowiadania — illustrowane ładny- 
mi obrazkami p. K. Gorskiego autor za- 
notował przy nich datę ich powstania. Rzecz 
to ważna i przy ocenie tych książek konieczna 
do zapamiętania, że „Zaręczyny Jana Bełz- 
kiego“ napisane zostały w r. 1891, „Za błęki- 
tami“ zaś w r. 1897, to jest oba opowiadania 
przed wielkiemi powieściami p. Weyssenhoffa. 
Nic więc dziwnego, że nie mają jeszcze tej 

szlachetnej dojrzałości talentu, jaką tamte 
| celują. 

A jednak nietylko same w sobie są nie- 
poślednie, lecz i do charakterystyki autora 
dorzucają parę nieobojętnych przyczynków. 
Jan Bełzki zaręczony jest z Celiną, wdową 
po p. Szarzyńskim, kobietą piękną i tej pięk- 
ności świadomą; szczęścia zupełnego nie do- 


deczności, z jaką narzeczona zawsze przyj- 
muje swego eleganckiego kuzyna, Alfreda 
Valfort. Zazdrosny i gniewny prowokuje 
sprzeczkę z nim, wyzywa go na pojedynek i 
zabija go. A więc historya bardzo zwykła, 
niemal szablonowa. A jednak są w dalszym 
ciągu noweli ślady samodzielności, są bynaj- 
mniej nieprzypadkowe podobieństwa do zna- 
komitej, w dziesięć lat po „Zaręczynach* o- 
głoszonej „Sprawy Dołęgi'. Bełzki zabiwszy 
przeciwnika dowiaduje się, że bezpodstawnie 
podejrzywał go o miłosny stosunek z panią 
Celiną — to już motyw mniej niż poprzednio 
oklepany. Spotyka dawną narzeczoną, lecz 
dostawszy od niej z powrotem pierścionek 
czuje 1 sam, że serdeczne nici między nimi 
zerwane i pod wpływem tych wydarzeń jest 
teraz inny: „Trzeba mi teraz unikać nawet 
atmosfery rozkoszy. I ten kraj, w którym 
mieszkam, otoczony estetycznemi wspomnie- 
niami greckiej kolonii (słowa, pisane w Pae- 
stum), że jest za ponętny, jest mi tylko chwi- 
lowym odpoczynkiem. Często, wśród nocy 
szafirowej, rozciągniętej nad ziemią cudów i 
nad morzem łagodnem, przez egzotyczne za- 
pachy czuję woń świeże, trzeżwą naszych 
skib czarnych, krajanych ciężkim pługiem“. 
Porównajmy to zakończenie z ostatniemi sło- 
wami „Sprawy Dołęgi*, gdzie Andrzej Zba- 
raski po bolesnych osobistych przejściach 
„objął spojrzeniem rozpostartą szeroko kraine 
i wyciągnął do niej kochające ramiona: Zie 
mio moja!* Uczucie, myśl te same, tylko w 
r 1901 głębiej osadzone, serdeczniej wyrażo- 
ne niż w r. 1891. 2 y 

Za błękitami rzuca formę pamiętnika po- 
przedniego opowiadania, pozwalając autorowi 


wybór; sklep urządzony [na pełniejszą charakterystykę kilku osób. Test 


ich w pierwszym rzędzie trz 
ich stosunek nie wiele się ró 
panującej w „Zaręczynach*. Bełzkiemu odpo- 
wiada tu Stanisław Okszyc, bardzo szlache- 
tny i wykształcony obywatel, w najstosow- 
niejszym do żeniaczki wieku, jednak mało 
przystojny, nadto zadumany i poważny. Ma- 
rzy o ideale kobiety i przez krótki czas mnie- 
ma, że jest nim panna Halina Marliczówna, 
o której przychyiność stara się równocześnie 
jego krewny i przyjaciel, Franciszek Warecki, 
więcej kobietom się podobający. Franio zy- 
skuje serce panny, poczciwy zaś Stach wy- 
rzeka się jej bez oporu, co więcej sam dopo- 
maga krewnemu do majątkowej pozycyi. po- 
trzebnej do ożenku. Zawsze słabego zdrowia, 
zapada teraz na nie ciężko, umiera samotnie 
w Cannes, przed śmiercią mając uroczą wizyę 
doskonałego wcielenia wymarzonego ideału 
kobiety. Nie wszystko jest w tem opowiada- 
niu dojrzałem; np. epizodyczny opis pamiątek 
Lublina, dokonany całkowicie w stylu Bae- 
deckera, lub bardzo naiwna dygressya o „Pam 
nu Tadeuszu«, raczej o niedojrzałości świad- 
czą, lecz dobry rysunek Okszyca, parę migaw= 
kowych portretów wiejskiego szlacheckiago 
towarzystwa dowodzą, że od noweli Za błę- 
kitami* do powieści jest duży postęp, nie 
gwałtowny przeskok. I tu np. odnajdzie się 
ową charakterystyczną zaletę autora: szla- 
chetność uczucia i tonu, wykwintność stylu. 


y, wzajemny zaś 
Żni od sytuacyi 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
W piątek „Wrog ludu“ Henryka Ibsena. 
W sobote „Walkirya“ Wagnera. 


W niedzielę po południu „Piękna Helena” 
Offenbacha sę e elena” operetka 


W niedzielę wieczorem 


„Dzika kaczka“ 
Ibsena. 


Henryka 

Repertuar teatro krakowskiego. 

^ piątek tenur zamknięty. 

'* sobotę premiera .Tragedy.. 
dacha, 

. W niedzielę popołudniu „Sluby papieńskie' Fredry, 
wieczór „Tragedya człowieka* Maądacha. 

W Colosseum jeszcze tylko dlo najbliższej nie- 
dzieli pozostaje złoty ogród, cudowne psy klowna 
Artura i żywy młyn tiupy Szemanovics, atrakeve, 
które w obecnym programie tak bardzo się podobaja 
i nie tak prędko będą do widzenia, gdyż zostały za- 
angażowane do Ameryki, gdzie dłuższy czas za- 
bawią. 

Na 16. bm. przygotowała dyrekcya prawdzie 
wie senzacyjne nowości, z których wymienić należy 
sławnych nurków i mistrzów w pływaniu The Al- 
kers, zwanych ludzie-ryby, popisujących się na seu- 
nie w wielkim basenie, napeinionym woda. Ze wzgl: - 
du na to, że cały następny program jest połącza: v 
z wielkimi kosztami, ceny miejsc będą nieco voi- 
wyższone, 


człowieka Ma 
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Z KRAKOWA, 


(Telefonem ı poczią.) 


W wielkiej sali rozpraw krakowskiego 
sądu krajowego karnego zebrali się dziś w 
południe wszyscy urzędnicy konceptowi i 
iuanipulacyjni celem pożegnania wiceprezy- 
denta Morelowskiego, który opuszcza kierow 
nictwo sądu karnego z powodu zamianowa- 
nia go radcą wyższego sądu krajowego. P, Mo- 
relowskiemu po stosownych przemowach wrę- 
czono adres. Potem odbyło się powitanie na- 
stępey jego, p. dra Pogorzeiskiego. 

Urzędnicy magistratu krakowskiego wy- 
stosowali do prezydyum i rady miejskiej pi- 
smo, w którem wyrażają zaniepokojenie z 
powodu rozpisania konkursu na posadę dy- 
rektora magistratu. Urzędnicy odezuliby to 
dotkliwie, gdyby dyrektorem został kto obcy 
a nie ze sfer urzędniczych lokalnych magi- 
stratu, 


— 


— W procesie przeciw Wodnickiemu, o- 
skarzonemu o zamordowanie i zakopanie 
żywcem swego brata, po orzeczeniu znawców 
lekarzy prof. Wachholza i dr. Horoszkiewicza, 
że sekcya nie dostarczyła dowodu zakopania 
żywcem zamordowanego, chociaż możliwości 
tego nie wykluczyła, wreszcie po wywodach 
stron, sędziowie przysięgli potwierdzili pyta- 
nie główne co do morderstwa 11 głosami, z 
opuszczeniem słów, „zasypał jeszcze żyją- 
cego“ a i głosem bez owego opuszczenia. Na 
podstawie tego werdyktu trybunał skazał v- 
skarzonego na 15 lat więzienia — na karę 
śmierci bowiem nie mógł być skazany, gdyż 
liczy dopiero lat 17. 

„7 Dyrekcya Tow. Zaliczkowego rozesłała 
pismo, w którem zaprzecza, jakoby urzędnik 
oddziału wekslowego Towarzystwa  zaliczko- 


wego eskontował weksle z podpisami osób 
trzecich i uzyskaną walutę zatrzym dla 
siebie a później weksli w terminie nie  łacił 
i do protestu nie oddawał Faktyczni bo- 
wiem urzędnik ten za poprzedniej jes dy- 
rekcyi zaciągnął w Towarzystwie ' na 
weksle z podpisami osób trzecich, lec: » on- 


tował je za ich wisdzą dla siebie, a D aca 
w terminie przepisanym. Rada nadzo za uł 


ślizkiej, brudnej masie. Na krepach spodnie pań | Jerzego hr. Szembeka. Ks. arcybiskup posiada do 


JULIUSZA 


SVIE RZBICKIEGO 


znaje, bo męczy go zazdrość, na widok ser- znała niewłaściwość postępowania doty zą - 
we Lwowie 
ul. Akademicka 5, 


znana :;d lat kilkunastu . zaakomtych wsrobo = 


zaprowadziła obecnie h ź ‘rD atmik i 


codzień świeże 
w wie!kim wyborze. Ceny umiarkow ane, 


go uiządnika, atoli nie dopatrzyła się w nieje) przemieniając dobra wróblewskie na ordyna- 
kwaliiikacyi do cddania sprawy na drogę są-| 


dową. Uvwhwalono 
nagany na pi ie i zabezpieczyć regularne 
wpłacanie wek j przez zajęcie części pensyi, 
ponieważ doug n, ciągnący się od lai kilku, 
zabezpieczony  ż był poprzednio policami 
asekuracyjnewi Towarzystwo nażadne stra- 
ty finansowe n' żone nie jest, Podpisał Ed- 
ward Wojnarow  , dyrektor Towarz. zalicz- 


kowego. 
Z izl ` sądowej. 
Lwów 12. listopada. 
(Morderstwo y.y v ul. Kościuszki), 


Na wczorajsz j pc ołudniowej rozprawie 
odczytał przewodni¿zący sędziom przysięgłym 
pytania. Wszyscy obrońcy sprzeciwili się je- 
dnak tym pytaniom i domagali się postawie- 
nia pytań innych, lub zmiany stylizacyi po- 
stawionych. 

Ostatecznie uchwalił trybunał przedsta- 
wić sędziom przysięgłym następujących 9 
pytań głównych i jedno dodatkowa. 

Pytania główne: 

1. Czy oskaizony Józef Czerweny recte 
Słupecki winien jest, że w zamiarze pozba- 
wienia Życia Amalii Oranżowej i celem za- 
brania przy użyciu gwałtu jej rzeczy, a za- 
tem cudzych ruchomości, w nocy na 1t, czarw- 
ca 1908 we Lwowie w taki zdradziecko pod- 
stępny sposób przeciw niej działał, źe stąd 
śmierć tejże nastąpiła, lub też, że w nocy na 
16. czerwca 1908 we Lwowie w zamiarze pu- 
zbawienia życia Amalii Oranżowej i celem 
zabrania przy użyci . gwałtu jej rzeczy, a za- 
tem cudzych ruch: ności, w przedsięwziętem 
przeciw niej w zd: .dziecko podstępny spo- 
sób przez Józefa Wierzchołka działaniu, z 
którego śmierć jej wynikła, w porozumieniu 
z nim rozmyślnie i czymnie współdziałał? 

2. tejże sani :j osnowy dotyczy udziału 
Czerwenego w za aordowaniu Ryfki Spinne- 
równej. 

3. i 4. rów ież tej samej dosłownej tre- 
ści odnoszą się dt wir’ -vierzchołka w spel- 
nieniu i współudzi łu w mordzie na Amalii 
Oranżowej i Spinne: wnej. 

5. Czy oskarzon Ludwik Radziewicz 
winien jest, że we Lwe 'ie w nocy na +” 
czerwca 1903 Józefowi x “wenemu recte 
Słupeckiemu i Józefowi Wierzchołkowi w 
czynach, tymże zarzuconych a pytaniami 1, 
i 2. oraz 3. i 4. objętych, rozmyślnie był po- 
mocnym i do tem pewniejszego spełnienia 
zbrodni rozmyślnie się przyczynił? 

Pytania główne 6., 7.. 8. i 9. dotyczą 
Wierzchołka a mianowicie kradzieży, popeł 
nionych przez niego w r. 1895 w Dolinie na 
szkodę Edwarda Charwata, Jakóba Czajii 
Władysława Szerera, oraz w roku 1893 w 
Przemyślu na szkodę Franciszka Kuntera; 
pytanie zaś dodatkowe na wypadek potwier- 
dzenia 4. poprzednich, czy szkoda poniesiona 
z tych kradzieży przenosi 10 a nawet 60 
koron. 

Na dzisiejszej rozprawie zabrał głos 
najpierw oskarzyciel publiczny, p. Zakrzew- 
ski. Stawiając sobie pytanie, który z dwóch 
mordował, odpowiada, że mordowali obydwaj, 
bo z zamiarem mordu weszli do mieszkania ofiar. 
Ma przekonanie, że w sercu tych dwóch zło- 
czyńców nie tkwi ani iskierka uczucia. Rów- 
nież Radziewicza, jako działającego w poro- 
zumieniu z Wierzchołkiem i Czerwenym, u- 
znawał winnym. Zakończył żądaniem po- 
mszczenia zbrodni i wymierzenia tylko spra 
wiedliwości. 

Dr. Szeliga, obrońca Czerwenego, w go- 
dzinnem przemówieniu starał się w oczach 
sędziów przysięgłych przedstawić Wierzchołka 
jako głównego sprawcę. Jedynym błędem 
Czerwenego, który go zaprowadził do krymi- 
nału, była jego „donżuanerya* na bramie i 
przy studni a do zbrodni pociągnęła go obie 
tnica Wierzchołka, że posiadą dużo pie- 
niędzy. 

Obrońca Wierzchołka, dr Solański, nie 
bronił swego klienta przed winą, do której 
on sam się przyznał, ale oświadczył, że cho- 
dzi mu jedynie o sprawiedliwość. Nikt inny 
nie wskazał mordercy, nie dopomógł do 
szybszego ukończenia śledztwa. nikt inny 
prawdy dotychczas ukrytej na jaw nie wy- 
dobył, jak tylko Wierzchołek. Wierzchołek 
w samym początku przyznał się do winy ze 
skruchą, on wskazał na Czerwenego, jako 
właściwego sprawcę mordu, podczas kiedy 
Czerweny, dopiero do muru przyciśnięty, przy- 
znał się do współwiny. Co do zeznań Czerwe- 
nego, iż Radziewicz jest niewinny, wyraził 
własne dr. Solański zdanie, iż w kamienicy 
dwóch złoczyńców bez porozumienia się ze 
stróżem działać wprost nie mogło. 

W końcu rozpoczął swe przemówienie 
obrońca Radziewicza, dr. Leser, lecz ich do- 
kończenie. odroczone zostało do popołudnia. 


© podsunięcie dziecka. 
( Poczta.) 
Berlin v. listopada 

Galerye dziś jeszcze bardziej zajęte, niż 
zazwyczaj; zwłaszcza panie pospieszyły licz- 
nie, w nadziei ujrzenia Cecylii Majerowej, 
domniemanej matki hr Józefa Kowileckiego. 
Szmer niezadowolenia rozległ się więc, gdy 
przewodniczący oznajmił, że Majerowa prze- 
słuchiwaną dziś nie będzie bo nie pozwala 
jej jeszcze na to stan zdrowia. — Prezydent, 
jakby korzystając ze sposobności, że tak wiele 
pań usłyszy jego admonicyę, zwrócił uwagę, 
Że używanie lornetek teatralnych w sali są- 
dowej jest niewłaściwe i niedozwolone. 

Pierwszy z przesłuchiwanych świadków, 
dzierżawca folwarku Schmidt, opowiada szcze- 
góły rozmowy, w której oskarżony hr. Zbig- 
niew Kwilecki powiedział, że jest „ostatnim 
z Kwileckich ordynatem*. Hrabia powiedział 
to wtedy, gdy dzisiejszy przyszły ordynat 
był już na świecie. Żona świadka zrobiła po- 
tem uwagę, że hrabia wypowiedział te słowa 
z odcieniem smutku. | 

Oskarżony hr Kwilecki zapewnia, że nie 
przypomina sobie, aby wypowiedział kiedy- 
kolwiek te słowa. Mogłem powiedzieć coś po- 
dobnego — dodaje hrabia — ale w całkiem 
innem znaczeniu. Mogłem powiedzieć tylko, 
że jestem ostatnim Węsierskim-Kwileckim. 
Według ustawy ordynackiej, syn mój bę- 
dzie się nazywał tylko hr. Kwileckim z Wró- 
blewa. > 

Z inicyatywy obrońców wywiązała się 
debata heraldyczna. Omawiano historyę or- 
dynacyi wróblewskiej, genealogię rodzin Wę- 
sierskich i Kwileckich w żyjącem pokoleniu i 
duwniejszych. Objaśnień udzielał głównie sam 
oskarżony ordynat, hr. Węsierski-Kwilecki. 
Właściwe jego nazwisko brzmi: Węsierski. 
Dziad jego przez matkę, hr. Józef Kwilecki, 


mu więc udzielić surowej! 


cyę, przeprowadził, że syn jego zięcia, Albi 
na Węsierskiego, ma się nazywać „Zbigniew 
Węsierski, hrabia Kwilecki* Dalsi ordynaci, 
począwszy od syna oskarżonego, mają się na- 
zywać hr. Kwileckimi. 

Prokurator Müller: Zwracam uwagę, że 
oskarżony mówiąc do Schmidtów, nie wymie» 
nił żadnego nazwiska, a mówił tylko całkiem 
ogólnie, 
blewskim. 

Hr. Kwilecki: Powtarzam, że rozmowy 
tej w ogóle sobie nie przypominam; w każdym 
razie nie mogłem mówić tak. jak twierdzi tu 
p. prokurator. 

Św. Raszek, dzierżawca zajazdu we 
Wronkach, zeznaje, że w zakładzie jego mó- 
wiono oczywiście bardzo wiele o urodzeniu 
chłopca. Co mówiono, nie paniięta. Do hra- 
biego powiedział raz świadek, że jego synek 
jest bardzo ładnem dzieckiem. Hrabia odrzekł 
na to: „Nie martwiłbym się, geyby go nie 
było na świecie“. 

Prezydent: Jakie wrażenie zrobiły na 
panu te słowa hrabiego? 

Sw.: Myślałem. że hrabia zazdrosny jest 
o chłopca, którego hrabina namiętnie kocha. 
(Poruszenie w sali.) 

Administrator ordypacyi  wróblewskiej 
Studziński opowiada, ze hrabina była raz w 
biurze zarządu, domagając się pieniędy. Ka- 
syer odpowiedział na to, że kasa pusta, a gdy 


hrabina powołała się na wyrąb lasu, odpowie- | 


dział, że lasu ciąć już więcej nie można, bo 
agnaci protestują przeciw temu. Na to hra- 
bina odezwała się, że będzie chybu musiała 
obwiązać się do poduszkami. Nie zdziwiło to 
nikogo ani wówczas, ami potem, bo hrabina 
często tak żartowała. Hrabina znauą była ja 
k» osoba bardzo żywa i wesoła, a żartowała 
często w taki sposób, że trzeba było zwracać 
jej uwagę, aby konceptami nie spoufulała 
zbytnio służby. 

Następnym świadkiem była 76-letnia 
Wilhelmina Kaczkowa, która od 24 lat prze- 
bywa we Wróblewie w przytułku ubogich. 
Twierdzi ona stanowczo, że stara Andru- 
szewska była we Wróblewie 27. stycznia 1897 
roku, gdy przyszła depesza o urodzeniu hra- 
bi: za. Na zapytanie jak może tak dokładnie 
r „miętać drobny szczegół i jego datę, odpo- 
wiada, że może, bo jej Andruszewska codzien- 
nie w kuchni obiad wydawała. — Na dalsze 
pytania odpowiada, że Jadwiga Andruszewska 
była złą córką i często się z matką kłóciła. 

Przesłuchanie Kaczkowej dało powód do 
sporu między obroną a komisarzem policyi 
Leirlofem. $wiadek ten na wczorajszej roz- 


prawie bardzo pogardliwie wyrażał się o ety- | 


ce i kulturze „świadków, nie władających ję- 


zykiem niemieckim“. To nietaktowne wystą-, 


pienie urzędnika pruskiego wywołało protest 
ze strony obrońców, a oburzenie w audyto 
ryum polskiem. Obrońca Chodziesner nawią- 
zując do tego wczorajszego wybrykn gorliw- 
ca hakatystycznego, zapytał złośliwie, czy p. 
Leitlof nie uzna za wiarygodną Kaczkowej, 
skoro zeznaje ona po niemiecku? Dotkliwa 
ironia oburzyła komisarza. Zaczerwieniony, 
podniesionym głosem oświadczył, że „wypra- 
sza sobie takie pytania“. Z kolei dr. Chodzies- 
ner „wyprosił* sobie takie odpowiedzi ze stro- 
ny świadka. który jest przecież obowiązany 
wyjaśniać wszystko, czego zażąda obrona. 
Dr. Wronker zaapelował do prezydenta, aby 


ouczył świadków tak butnych jak p: Leit- į 
of, jak się mają zachowywać. Prezydent speł- | 


nił te żądania, prosząc zarazem obrońców, 
aby łagodzili ton niektórych zapytań. - Przy- 
wołany do porządku komisarz Leitlof zaczął 
naprawiać wczorajsze KŻ J zapewnia- 
jąc dość niezręcznie, że wcale nie miał za- 
miaru występywania z aluzyami polivycznemi 
do świadków polskich z Wróblewa, a wiary- | 
godność ich kwestyonował li tylko ze wzglę- 


dów na ich zależność służbową od oskarżo- | 


uych hrabstwa. 
Po pauzie wprowadził przewodniczący 
na porządek dzienny znowu 


starszym synkiem Uecylii z Parczów Majero- 
wej. Kofrontacya. odbyta w pierwszych dniach 
procesu, nie przyniosła jak wiadomo, rezul- 
tatu, gdyż zarówno członkowie trybunału, jak 
przysięgli, adwokaci 1 prokuratorowie, zamiast 
orzec, czy dzieci są podobne czy nie, wzru- 
szali ramionami. 

Na zapytanie prezydenta oświadczył le- 


karz sądowy, dr. Stórmer, że sprawę podobień: | 


stwa dzieci należy przecież postawić na vewnej 
realnej podstawie. Powierzchownem ogląda- 
niem zadowolić się nie należy. Nauka lekar- 
ska może tu oddać usługi, gdyż u członków 
pewnej rodziny mogą zachodzić BĘ wspól- 
ne cechy dziedziczne, n. p. podobieństwo bu- 
dowy ciała, właściwości w uzębieniu, skazy 
na ciele itp. Dlatego świadek proponuje utwo- 
rzenie komisyi złożonej z dwóch lekarzy i 
jednego artysty malarza i polecenie jej, by 
sprawę podobieństwa wyczerpująco zbadała. 

Wniosek ten zyskał uznanie trybunału, 
który do komisyi mianował lekarzy Stormera 


i prof. Strassmana, oraz portrecistę prof. Vo- ! 


gla. Prokuratorya i obrona mają być obecne 
przy oględzinach. 

~ Świadek Perzyński, z zawodu krawiec, 
znał ogrodnika, dziś nieżyjącego, który pra. 
cował w cieplarniach wróblewskich. Ten opo- 
wiadał, że hrabina nie jest wcale w stanie 
bło osławionym, tnsza jej jest sztuczną, u 
dziecko jest synem hrabianki, która byłu za- 
ręczona z administratorem pobliskich dóbr. 

Na tem skończyło się przesłnchiwanie 
świadków z Wróblewa, a rozpoczęła się gru- 
pa świadków krakowskich. 

Pierwszym z nich była Kurcowa, siostra 
Cecylii Majerowej, która obszernie opowia 
dała o stosunku siostry z kapitanem Zie- 
glerem. 

Prezydent: Czy siostra opowiadała, że 
dziecko sprzedała ? 

Kurcowa: Tak jest. Razu pewnego, gdy 
przyszłam do siostry, zastałam ją ogromnie 
płaczącą. Było to wkrótce po urodzenin chło- 
paka. Powiedziałam do niej: „Nie martw 
się tek, bo to dziecku zaszkodz ; karmisz je 
przecież“. Ona zaczęła jeszcze bardziej pła- 
kać i powiedziała, źe już nie ma dziecka, że 
je oddała. Spytałam, komu, a ona na to: 
„Jakiejś hrabinie*. Przyszła jakaś kobieta i 
dała za dziecko sto reńskich. Siostra nie wie- 
działa nie, gdzie powieziono dziecko i co z 
niem słychać. Siostra nie dała się pocieszyć 
po dziecku, które tak łatwo oddała. Płakała 
dzień i noc, mówiła, że ją sumienie gryzie. 
Po dwóch tygodniach, nie mogąc wytrzymać, 
postanowiła szukać dziecka. Rozpytywałyśmy 
akuszerkę, ale nam nic nie powiedziała cie- 
kawego. Poszłyśmy do adwokuta po radę, ale 
en powiedział, że musi znać nazwisko tej 
pami, która dziecko kupiła. Nasze szukania 
na nic się nie przydały. Nie wpadłyśmy na 
żaden ślad dzietka. (Senzacya na sali.) 


że jest ostatnim ordynatem wró-, 


odobieństwo . 
kwestyonowanego przyszłego ordynata z naj- | 


Prezydent: W jakim wieku było dziecko, 
gdy rozpoczęto rokowania z siostrą? 
Kurcowa: Było to zaraz po słabości. 
: Prezydent: Ile mogło mieć dziecko, gdy 
je wywieziono? 
Kurcowa: Około miesiąca. (Senzacya). 
Prezydent: Czy pani nie pamięta dnia 
rozmowy z siostrą, którą tu pani opowie- 
| działa ? 
Kurcowa: Było to 22. albo 24. 
cznia, 
Prezydent: Może 26? 
Kurcowa; Nie, to musiało być parę dni 
wcześniej 
Następny świadek, Kofowa(?; z Krakowa, 
siostra zmariej akuszerki Graczyńskiej, ze- 
' znaje, że była obecną przy oddawaniu dziecka 
nieznajomej pani i widziała, jak ta pani wy- 
, płaciła znaczniejszą sumę. 
| Anna Jarnakowa, również z Krakowa, 
zeznaje, że jej siostra Radwańska odwoziła 
dziecko jako mamka, za co otrzymała po 50 
i złr. za każdy dzień podróży. 
Również niewiele informacyj dały zezna- 
(nia urzędnika magistratu krakowskiego Gra- 
czy, syna akuszerki, która przeprowadzała 
„transakcyę. — Opowiada on szczegółowo 
swoje rozmowy z ajentem Hechelskim, który 
sprawę śledził w Krakowie i powiada, że 
, Hechelski przyszedł do niego w parę tygodni 
po zniszczeniu przezeń listów 1 innych do- 
, kumentów tej sprawy. Do Hechelskiego ma 
świadek żal, bo przyrzekł mu, że nie będzie 
| miał z tego powodu nieprzyjemności, a prze- 
jcież ciągany jest po sądach i opisywany po 
gazetach! 


sty- 


(Felegramy). 
Berlin 12. listopada. 

Loval Anzeiger donosi, że komisya znaw- 
ców, złożona z dwu lekarzy i malarza por- 
trecisty Vogla, powołana przez sąd celem 
zbadania podobieństwa rzekomego syna hr. 
Kwileckiej do Cecylii Mayerowej i jej syna 
nieślubnego, Parcza, zebrała się wczoraj o go- 
dzinie 9. rano w sali rozpraw sądów przy- 
sięgłych i na tajnem posiedzeniu przeprowa- 
dziła 2-godzinne badanie obu chłopów, tj. 
|zarówno małego Parcza, jak małego Kwi- 
,leckiego, z których pierwszy, jak wiadomo 
urodził się w r. 1895, a drugi w r. 189%. Ko- 
misya, która badania swe przeprowadziła 
w obecności obrońców i prokuratora, orzekła, 
iż pomiędzy 6-letnim rzekomym Kwileckim 
a nieślubnym synem Cecylii Mayerowej niema 
(żadnego podobieństwa, natomiast z drugiej 
(strony rzekomy Kwilecki ma pod względem 
paaa i postawy wiele rysów rodzinnych o- 
skarżonej hr. Kwileckiej. 


Berlin 12 listopada. 

Na początku dzisiejszej rozprawy zapro- 
| testował prokurator przeciw ogłoszeniu w 
dziennikach wyniku obrad komisyi, która 
| stwierdziła podobieństwo małego hrabiego z 
' hrabiną Kwilecką. Zaznacza, że dzienniki opu 
„ściły wszystko, co świadczyło na niekorzyść 
' hrabiny Kwileckiej. Przewodniczący ostrzega 
; przysięgłych przed podleganiem wpływowi 
| czynników, stojących poza rozprawą, Przesłu- 
,chano następnie $ocóznawców pisma. Ci 
| orzekają, że jest bardzo prawdopodobna iden- 
| tyczność pisma na kartce meldunkowej kra- 
,kowskiej z listem zmarłej Andruszewskiej. 
Rozprawa trwa dalej, 


Telegramy i telefonematy. 


Traktaty kandlowe Austryi. 


dterlim 12. listopada. Z Wiednia dono- 
szą do tutejszych dzienników, jakoby rządy 
austryacki i węgierski były zdecydowane 
wobec obstrukcyi w obu parlamentach na 
własną odpowiedzialność upoważnić ministra 
spraw zagraniczuych do zawarcia traktatów 
handlowych 

Zdaje się, że doniesienie to ma być ro- 
dzajem próby, aby wysondować, jakie ono 
wywoła wrażenie w Austryi. 


Przed Radą państwa. 


Wieden 12. listopada. Ze strony partyi 
; niemiecko-ludowej ogłosiła wczoraj Deutsch. 
; Nationale Corresp. enuncyacyę, która — o ile 
i jest rzeczywiście inspirowaną miałaby 
wielką doniosłość. 

Mianowicie czytamy we wspomnianej 
korespondencyi, że punkt ciężkości ugody 
czesko-niemieckiej leży obecnie w żądaniu 
uniwersytetu czeskiego na Morawach. O ile 
idzie o kreowanie uniwersytetu w Bernie lub 
Ołomuńcu, Niemcy stanowczo nigdy na to 
nie pozwolą, bo uważają te dwa miasta za 
czysto niemieckie i niejako za fortece niem- 
czyzny. Gdyby jednak Czesi zażądali uniwer- 
sytetu w mieście czeskiem — naprzykład w 
Kromieryżu to Niemcy mogliby swe sta- 
nowisko zmienić. Mianowicie moglihy się zgo- 
dzić na to w zamian za uniwersytet nie- 
miecki w Bernie, oraz za stałe i stanowcze 
załatwienie całego szeregu innych spornych 
: kwestyj. Formuła więc -- kończy wspomnia- 

na korespondencya opiewa: „Niemiec- 
ki uniwersytet w Bernie, czeski w Kromie 
ryży“. 

Fraga 12. listopada 
list członka stronnictwa konserwatywnej 
szlachty o ważnym zwrocie w polityce Mło- 
doczechów. List wita z zadowoleniem koncen- 
tracyę trzech stronnictw czeskich i podnosi, 
że jakkolwiek szlachta konserwatywna zasa- 
dniczo obstrukcyi popierać nie może, to je 
dnak chętnie wejdzie w stosunek ze skoncen- 
trowanemi stronnictwami i okaże, że każde 
narodowe żądanie czeskie znajdzie u niej 
poparcie. Dalej proponuje autor listu, aby 
komitet wykonawczy owych trzech stronnietw 
utrzymywał stały stosunek z komisyą parla- 
mentarną szlachty konserwatywnej. 


Politik ogłasza 


Sejmy. 

Wiedeń 12. listopada. W sejmie dol- 
no-austryackim uchwalono szereg wniosków 
z wezwaniem do rządu, aby zreformował po- 
datek osobisto-dochodowy, dalej, aby organy 
skarbowe, dopuszczające się nadużyć podat 
kowych, natychmiast usuwano, wreszcie, aby 
zarówno w komisyach okręgowych, jak kra- 
jowych, opodatkowani mieli większość. 


Sejm węgierski. 


Rudapenai d. 12. listopada. W sejmie 
węgierskim przedłożył dziś referent sprawo- 
zdanie komisyi skarbowej o prowizorym bu- 
dżetowem. Sprawozdanie to będzie wydru- 
kowane. 

Izba przystąpiła następnie do dyskusyi 
nad różnemi sprawami, dotyczącemi nietykal 
norci poselskiej. 

Izba załatwiła wszystkich 37 spraw o 
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wydanie posłów 
wniosków komisyi. 
Przystąpiono do dalszej dyskusyi nad 
programem rządu, 
Przemawiał p. bar. Kaas ze stronnictwa 
ludowego. 


Z dalekiego Wschodu. 


Lendyn 12. listopada. Daily Mail do- 
nosi z Tientsinu, że Juanszikaj zawiadomił 
rząd chiński, iż ma do dyspozycyi 45.000 
wojska, które gotowe jest do obsadzenie 
Mandżuryi. 


Pariament francuski. 


Fary 12 listopada. Izba deputowa- 
nych rozpoczęła wczoraj obrady nad budże- 
tem miuisterstwa wojny. Szereg mowców 
żalił się na stosunki zdrowotne w armii, pod- 
nosząc, że asenteruje się suchotników. Oma- 
wiano niehygieniczne pomieszczenia żołnie- 
rzy w koszarach. Minister wojny André 
wskazał na wydane rozporządzenie, aby asen- 
terowanych ściśle badano, wskutek czego 
w bieżącym roku 6000 osób przeszło do su 
perarbitrzium. Minister jest także stanowczym 
zwolennikiem reformy zdrowotnych  stosune 
ków w armii: wyraża przy tej sposobności 
uznanie dla ojeowskiego zachowania się ofi- 
cerów wobec żołnierzy. 


Walka antikościelna 


we Franeyi. 


Paryż 12. listopada. Prezydent Loubet 
podpisał dekret ministra marynarki, usuwa- 
jący zakonnice ze szpitalów marynarki z po- 
wodu, że nie zajmują się pielęgnowaniem allo: 
rych, tylko administracyą i dopuszczają się 
n .dużyć. 

Paryż 21. listopada. Donoszą z Sables 
d'Olonne: Trybunał zasądził kilka osób, które 
stawiały opór władzom przy zamykaniu szkół 
kongregacyjnych na małe kary i zezwolił za- 
sądzonym na odroczenie terminu rozpoczęcia 
kary. Gdy prezydent trybunału postanowie- 
nie to ogłaszał, powstał cułonek trybunału, 
Feudere i powiedział, że wymierzone kary są 
stanowczo niedostateczne a on wobec tego 
nie chce być nadal członkiem trybunału. 
Feuder polecił protokolantowi zapisać to 
oświadczenie do protokołu. Zajście to wywo. 
łało wielkie wrażenie. Z kół rojalistycznych 
zapowiedziano interpelacyę do ministra spra- 
wiedliwości w tej sprawie. 


sądom , odpowiednio doj 


t 


Wiedeń 12. listopada. Austryacki zjazd 
socyalno-demokratyczny uchwalił rezolucyę 
przeciwko prawno-państwowej wspólności Au- 
stryi i Węgier. 

Rzym 12, listopada. Królestwo odjeż- 
dżają w niedzielę rano do Anglii. Minister 
spraw zagranicznych udaje się tam już 
w sobotę. 

Frankfurt 12. listopada. Frankfurter 
Ztg. zaprzecza doniesieniu o zamierzonej no- 
minacyi rosyjskiego ministra sprawiedliwości 
Murawiewa ambasadorem Rosyi w Paryżu. 

Londyn 12. listopada. Urzędowo dono- 
szą, że królestwo włoscy przybędą 17. bm. 
do Portsmouth, gdzie powita ich książę Wa- 
lii, poczem udadzą się do Windsoru. Do Lon- 
dynu przybędą królewscy goście d. 19. bm. 
Eskadra angielska towarzyszyć będzie kró- 
lestwu w drodze z Cherbourga do Ports- 
mouth. 

Poczdama 12 listopada. Dzisiejszy biu- 
letyn: Cesarz zaniecha 
chadzki z powodu silnego wiatru. Rana goi 
się normalnie. Ogólny stan. trwale dobry. 


Z medycyny. 


Pod tytułem: „Dowolne cierpienie,“ dr. 
Brissand. uczeń Pasteur'a, skreślił historyę 
kilku chorych, którzy „przywołują do siebie 
cierpienie, jeśli tak rzecz można, i przechodzą 
najsroższe męki z przyczyny swej źle urów- 
noważonej wyobraźni. 

Ci „amatorzy* cierpienia nie są jednak 
bynajmiej waryatami. Są to, po prostu. lu- 
dzie nerwowi, których mózg, mader wrażliwy, 
źle kontroluje wrażenia i nie potrafi pozbyć 
się jakiegoś wspomnienia, przyczyny wszyst- 
kiego zlego. W tych wypadkach wspomnienie 
to tyczy się przeważnie. jakiegoś silnego cier- 
pienia, 


nął. Jeśli przypadkiem będzie rozbudzone, — 
ból, nie mający najmniejszej racyi bytu — 
powraca. Niech się to kilkakrotnie powtórzy, 
a chroniczna choroba. gotowa. Żywy przekład, 


który tu przytoczyaiy, wykaże, jak się wła- 
ściwie tworzą te dziwne choroby. Zobaczymy, g 


jak suggestya, mog'ąca uzdrowić, może rów- 
nież sprowadzić chorobę. 

Młoda kobieta przychodzi do gabinetu 
dr. Brissaud prosić; o poradę: w dzień czuje 
slę ona zupełnie !zdrową, chodzi jaknajswo- 
bodniej, nie odeziiwając najntniejszego cier- 
paR Ale od trz:ech « miesięcy eo noc, regu- 
arnie o 2-ej godzinie, budzi ją nieznośny ból 
w lewem udzie. Ból ten jest tak silny, że dla 
uśmierzenia zastrzykuje sobie morfinę. Ory- 
ginalny jest fakt, że czy zastrzyknięta mor- 
fina, czy nie, ból przechodzi punktualnie o 5-ej 
rano. Wszelako udo jest zupełnie zdrowe, 
skóra, mięśnie, keści, nerwy — wszystko jest 
w należytym stanie, Zkąd więc pochodzą 
cierpienia tej kobiet;y. które ją doprowadziły 
do morfinomanii ? 

Pochodze, ztąd, še chora przed kilku 
laty zwichnęła kolano, choć raćlykalnie wy- 
leczona, zupełnie już o tem zapomniała. Dr. 
Brissaud w ten sposób tłómaczy rolę tego 
zwichnięcia, Zwichnięcie, jak zwykle, było 
z natury rzeczy bolesne, zwłaszcza zaś w no 
cy; może być, że ból niejednokrotnie chorą 
budził, tak, że zasypiając, miała wciąż obawę, 
aby jej cierpien'ie sna nie przerwało. 

W tym stemie umysłu biedaczka oczeki- 
wała na ból, oriiemal go przywoływała 1 ból 
wskutek tej alito-suggestyi w rzeczy samej 
przybywał. Pricyentka więc miała napady 
cierpienia, gdyż obawiała się, aby ból jej 
ponownie nie. chwycił, a olbawiała się dlatego, 
że cierpienie. przycaodziło rzeczywiście o da 
nej godzinie ;, 

Cóż należało uczynić, aby przerwać to 
błędne ko'fo i uweinić chorą od jej męczarni? 
Zatrzeć 7;apełnie wspomnienie dawnego praw- 
dziwego bolu i wytworzyć. w jej umyśle silne 
BE 7 anie, że już więcej cierpieć nie bę- 

zie. 


Vd tym celu wiłożono udo jej. w rzeczy- 


wisto: ści zupełnie zd rowe, w skomplikowany 
aparet i wytłómaczeno chorej, wmówiono w 


nią, že z takim aparatem jest fizycznem nie- 
pod: bieństwem, aby jeszcze cierpiała. W ten 
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wczorajszej prze- | 
| 


(Ghoroby spowodowane wyobraźnią.) . | 


a, bolu potęgowanego jeszcze przez wy: ' 
obraźnię. Wspomnienie to powstaje zazwyczaj ; 
wtedy, kiedy już sam ból oddawna przymi- : 
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sposób suggestyonowana poważnym wyglą- 
dem aparatu i stanowczemi słowy doktora, 
chora następną noc spała wybornie, nie zbu- 
Cził jej atak, bo go już nie oczekiwała. Uf- 
ność w działanie aparatu spotęgowała się po 
pierwszej nocy, a po ośmiu, które przespała 
wybornie, czuła się zupełnie wyleczoną i pro- 
siła, aby jej aparat zdjęto. 

Kobieta zachorowała przez auto-sugge- 
styę, suggestya też ją wyleczyła, bo nie po- 
trzeba dodawać, że aparat żadnej leczniczej 
roli nie odegrał. 

Czasami cierpienia, wywołane wyobraź- 
nią, występują jeszcze w oryginalniejszej for- 
mie. Dr. Bernheim miał w kuracyi dziewczy- 
nę, cierpiącą od kilka miesięcy na bardzo 
ostry kaszel, który się codziennie zaczynał 
punkt o 7-ej rano, a przechodził również 
punktualnie o 8-mej wieczorem. Wszelkie 
środki. którymi medycyna rozporządza, były 
zastosowane. lecz bez skutku. W jakiż sposób 
ją wyleczono? Poprostu rano cofając, wieczo- 
czorem zaś posuwając wskazówki zegara. 
Kiedy zamiast kaszlać przez 13 godzin, pan- 
na kaszlała tylko 8 godzin dziennte, przyznano 
się jej do tego małego oszustwa. Panna w tej 
ohwili zrozumiała całą śmieszność sytuacyi 1 
przestała kaszlać. 

Jeszcze jeden wypodek, niemniej cieka- 
wy, miał miejśce z pewną damą, która wsku- 
488 przestrachu miała codziennie podczas śnia 
dania napady konwulsyi, przychodzące jak 
najregulurniej pomiędzy pierwszem a drugiem 
daniem. I tu znów, z punktu widzenia medy- 
cyny, nie nie usprawiedliwiało tych ata- 
ków. 

Wmówiono więc w damę, że cierpi na 
dyspepyę, z której się może wyleczyć jedy- 
nie, jedząc tylko jedną potrawę na śniadania. 
Mogła jeść omiety, kotlety, majonezy, ale 
zawsze tylko jedno danie. Dzięki temu pod- 
stępowi, dzięki nieobecności drugiej potrawy, 
chora nie miała już powodu do ataku pomię- 
dzy pierwszą a drugą potrawą i w ciągu kil- 
ku dni wyzdrowiała zupełnie. 

Są to wszystko mi z urojenia, ale 
niemniej, choć bez przyczyny realnej. cier- 
pią oni istotnie. Ale jakeśmy powiedzieli, 
cierpią, gdyż oczekują. przywołnją do siebie 
cierpienie. Słusznie więc dr. Brissaud nazwał 
te choroby: dowolnemi lub dobrowolmemi cier- 
pieniami (Douleurs a volontó). 


Dział ekonomiczny. 


8 Krakowskie Tow wzaj. ubezpieczeń. Je- 
sienna sesya rady nadzorczej Tow. wzaj. ubezp. roz- 
pocznie się 4. grudnia. 


B Sprawa naftowa. Z Berlina donoszą: Roko- 
wania węgierskiego i austryackiego zakładu kredyto- 
wego dla handlu i przemysłu z bankami niemiecki- 
mi dla eksportu nafty idą dość opornie. ponieważ 
obok tych banków wystepuja du konkurenevi jedna 
grupa angielska, a druga francuska, które posiadają 
znaczne kopalnie nafty w Rumunii. 


Z rynków towarowych 


Bank rolniczy we Lwowie. Dia 12. li- 
stopada. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 7:80 do 810, pszenica nowa 
7:70 do 7:80, żyto gotiowe 640 do 660. nowe 6'40 do 
650, owies obroczny gotowy 5:60 do 5:60, nowy 525 do 
5:50, jęczmień pastewny 5-— do 5'25, jęczmień browarny 
575 du 6—, rzepak 925 do 9:10, rzepak nowy 0— do 
0—, groch pastewny 6:50 do 6*75, groch do gotowania 
7:50 do 850, wyka 5:25 do 540, bobik 5'25 do 5-50, bre- 
ezka 0— do 0*—, knkuradza nowa 625 do 6'50, stara 
650 do 6:75, chmiel za 56 kilo od 180 do 200, koniczyna 
czerwona 55— do 65—. biała 60*— do 48—, szwedzka 
45— do 60—, tymotka 22— do 24'—, 

Spirytns loco za 50 litrów gotowy 18:50 do 1875 


| paritas Tarnopol eskontyngentowy 11:50 do 11 75. 


Budapeszt duia 12. listopada. Kurs w koro= 


— | nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na pazdziernik 


0— do 0*—, na kwiecień 776 do 777, żyto ua paździer- 
nik 0— do 0:—, na kwiecień 6*73 do 6774, owies na pa- 
¿dziernik 0*— do 0 —, na kwiecień 5'52 do 5°53, kukuru- 
dza na pażdziernik 0— do 0:—; kukurudza na maj 1902 
5-29 do 5'30, rzepak na sierpień 1180 do 11:90. 

Oferty na pszenicę: mierne 

Chęć kupna: ograniczona. 

Usposobienie: słabe. - 

Stan powietrza: pięknie. 


Z rynków pienięźnych. 


| Frankfart d. 12. listopada. Giełda zagrani- 
| czna. Austryackie kredyty 210/30, Kolej państwowa —— 
| Alpiny ——, Disconto 19450, Laura —'— 


Paryż dnia 12. listopada. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 98:20. Mąka 29:85. 

Berlin d. 12. listopada. Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty austryackie 85.35 (podług obliczenia procentowego), 
Spirytus ——, Austryackie kredyty 211 50, Dise. Comman- 


pit. 195-10. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.) 


Przeciw katarowi uży- 
wa się najnowszy eter 
„forman*. króry wielo- 
krotnie przez powagi lv- 
karskie został miano- 
wany prawdziwie Ideal- 
nie działajacym środkiem 
antikataraluym.  „For- 
man” jest chlorowany 
eter methyla z mentho- 
lu. Przy lekkim katarze 
bierze się „waty forma- 
nu“ puszka (40 h.), przy 
silnym »pastylki formanue (75 h.) do inbalacyi za 
pomoca szklaneczki do wdychania. Skutek jest fra- 
pujący, cudowny, niezrównany, przy początkującym 


katarze. Otrzymać można „formanu“ w każdej aptece, 
M o c 
Najlepsze i naj- 


se ai NIND ili | HI 


Swiatowo znane, wzmacn. żołądek i podniee. 
apetyt. Deserowe wino.— We wszystk. lepsz. 
sklepach do nabycia.—Uważać na czerwona ttyk. 


Prem. winiarnia F. RIGO, Trento (pol. Tyrol) grzowwm 


to nabycia w aptekach po 4 K. za złeceniem | skarskiem. 
Polecane przez najanakomitszych lekarzy przy 
uc, ehrenicznym katarze 


muemzy. Prawdsiwy 
| a7 4 a 


HOTEL EURUPEJSKI 
Alberta Szkowrona. 


Przyjechali do Lwowa 12. listopada 1908. 
7. Wolfart z Demnii, T. Polański ze Stók, 
J. Grunwald z Jezupola, M. Weiss z Kołomyi, 
A. Palfy z Wieduia, J. Madejski z Rzymu, 
J. Wernert z Paryża, B. Zatorski z Niwistki, 
J. Weiss z Czerniowiec, M. Janot z Lincu, J. 
Flascher z Łańcuta, H. Mierzyński z Du- 


bowie. 


kk 


GAZETA NARODÓWA ' 


+ rozmow zw PP m PO A R 


Piątku dnia 13 Listopada 1903 Nr. 260. 


aee nacz ŁAC: 


12 czytywał mi Heinego lub zapoznawał z wy-|cem tygodnia wyjechać a Schlangenbadn Niech pani mie o mi A: 
: ć > 4 2E f eE : = ranicza zad pz a g 
bornemi dziełami Gabryela d' Anunzio. Kobie. |i zaczęła czynić poszukiwania za skromną, żony RA i podej” SE TE Jesteś pani sarkastyczną! ZAWO: 
Kek A p A LI ca to słabość, że daje się „ująć dowodami|bez zarzutu Gretchen. ono w zupełności Niemcom; ides? A ków ad, O „ok się odemnie. 
8 1% ? i wyróżniającej Się grzeczności 1 wyznać mu- Przyjechałyśmy tutaj we wtorek; mia-|siesga wyżej. My potrzebuj ; - ynajmnie) — dowodziłam æ kreśl 
47 a ke |szę, że sympatya moja dla siostrzeńca starej > 5 yżej. My potrzebujemy towarzyszki, drugie, większe kółko — stwierdzam jedy 


lam pozostać z 


e starą lady do wtorku następ- | będącej dopełnieniem istoty naszej. Oburzam 


fakt, nie ulegający wątpliwości. Jakiż pw 


Powieść lady stawała się żywszą z dniem każdym. „JAR tygodnia. się zawsze, słysząc studentów niemieckich, | ideal stawi AA : * a 
Bi Allena Im więcej jednak Harold usiłował zbli- W niedzielę korzystejąc z wolnej chwili wzdychających sentymentalnie do swoich oł M. Z przeciwieństwi do ideału 
Grant Ale : żyć się do mnie, z tem większą złośliwością wy-|puściłam się sama na lasem porosłe wzgórze; „Mädchen“: pięknych, niewinnych, ograni- SE i . 
rażała się lady Gieorgina o podstępnych in- idąc odczułam instynktownie. że Harold dąży czonych, jasnowłosych, niebieskookich „Mad- Po na mnie 1 zawakał się. 
(Cięg dalszy). trygach niecnych kokietek. Były to jadowite |za mną. chen*, tak podobnych do woskowych lalek... o ideał.. — rzek? po chwili — Czy 
— Myślę, że pani zdolną byłabyś to a- | przycinki ogólnikowej formy, na które odpo- Dosięgnął mnie w pobliżu złomu skal- którym w przyszłości każą gotować kiełbasę e przypadkiem w kieszeni małeg:' 
omaić Ai Gieoryino gdybyś tylko na se- wiadać nie wypadało, nie chcąć przyznać, że | nego. na obiad i robić niezliczoną moc skarpetek, R zdrowa ; : , 
„e zubtala stęrde spełnienia powziętego za- pocisk trafił celu. ! — Jak pani prędko chodzisz: — zawo. póki druty nie wypadną z ich sparaliżowa-: ONie 5 am się mimo woli 
kasą % P «teg Przerażający fakt, jak teraz kobiety lal. — Puściłem się za nią w pogoń w pięć nych paleów i rąk, drżących ze starości. Er e da: „Tillington — oa dE 
ARE Je " RK: . | średniej klasy ubiegają się za młodymi lu- |minut po jej odejściu, a długie moje nogi Ap CA : ś 0am owej nagany — odejdę stąd 
a" e. ee a ON z kał. sie dżmi, majętnymi i z dobrego rodu. |załedwie zdołały ją dopędzić. 7 równie GE r | R wot i SOK 44 pam Qamielisz MAJSSZ AA 
do mnie Śtrzegła go bowiem wzrokiem ostro- Chciwa zysku dziewczyna nie cofnie się | |  — Dobry ze mnie piechur odparłara | wna ciotka. : P GR o n man ; 
widza. a mnie — oczami tuzina ostrowidzów. przed niczem, aby złapać męża z pięciukioć | siadając na małej kamiennej ławeczce. — OKTMGI bać BE iandh 1 k lad e E 
Aj o A. i | . + Zantów. W è id e 1 i | -— Oh! nie! - zaprotestował — spo- że jestem tylko lady Gieorginy Fawley 
Gdziekolwiek zwróciliśmy nasze krok', stara j Sto tysiącam: untów P W, ambridge uży*ałam różnego rodzaju qziewam się, że nie mam tak . PO | chwilową towarzyszką. Zresztą ja ni A 
kobieta stawała zaraz na drodze. Nie wier, | Niedoświadczeni młodzieńcy owinniby ! sportu: pływałam po rzece robiłam dalekie | „ay, k a oala don a ak ograniczonych, lain Ł8EOZR A 7 o at reszi Ą Ja nie mia- 
czy to wskutek wywieranej przez nią sugge | przebywać tylko wśród równych sobie stano- |na rowerze wycieczki. e a go kaj: = kosmopolitą ; jesz ideal WAGA mob o AI: > 
styi, że kokietuję jej siostrzeńca!  zbudził się, wiskiem i urodzeniem. | Co za cenny przywilej stanowi siła E a aa aa M kg? lądu rado. mężczyzny do jego 
we mnie duch przekorny ale niebawem spo- Wielki błąd pozwalać im widywać ko- ‚i krzepkość naszych młodych Angieiek' — wątpliwie Ala ich kobiety i aposdi Bv — Nie mów pani Mädchen — zawołał 
strzegłam sama. iż dumnego attaché łubię biety niższego stanu, używające pos zawołał. = Nie uwierzy pani, jak bardzo wania tych kobiet na Życie"... PRZ znacz. porywczo. To tak brzmi, jakbyś Rós LE 
więcej, niżeli innych. On miał do mnie wy- swej powierzcnowności za przynętę. Im która wielbi się te zalety w dziewczynie, spędzi- panno Cayley, że nie są godne rozwiązać wała mnie za jednego z tych w |. 


wykształcona, tem niebezpieczniejsza, wszy rok lub 


mego towa więcej 
£ do intelektualnego biety 


ciągle / 
roszcząc sobie pretensye 
Gdy mówił ze mną, znikał z jego obli-| ikoleżeństwa. ra 
cza lekceważący wyraz, z jakim zwracał się Zau ważyłam rów nież. 
do drugich, okazywał mi wyjątkowe uszano- Georgina opierała się poprzednio z 
wanie... Wyczekiwał na mnie na schodach, sił zamiarowi memu opuszczenia jej w ter- 
w ogrodzis, na tarasie, korzystał z każdej minie oznaczonym, teraz uważała za npecz 
sposobności zamienienia słów kilku. Czasami nieodwołalnie postanowioną, 1ż mam z koń- — wtrąciłam. 


rażną skłonność, szukał 
rzystwa. 


że chociaż lady gom miłosnym 
całych tyć. nabierają 


ZAKOPANE 1 kilo pierza gęsiego | Wi | i | YI SEL konieeznie E a y 
c 7 A “rah j : iETZC OWIEC 1 trzeba z Hamburga Tryestu sprowadzać? 

EL dk szy, idę ar tylko 60 ct. BA ; 949 Znany w kraju główny i wyłączny skład Woda mineralna, jako stołowa 
kowane. 377 Rozsełam zupełnie Nowe, szara pier8e, |karo - gniady, pięcioletni wałach, 171 cm. j J herbaty i kawy pod firmą lepsza od Giesskiiblera, jako lecze 
ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., to samo|pół krwi angielskiej, należycie ujeżdżony, do: > a nicza skuteczniejsza od  Biliń 
7E" B E EFEN w lepszyn: gatunku tylko 70 el. w pocZ-|gprzedania za 1.500 koron. Zarza dóbr dola Gi skiej, a przytem. prawie o polo- 
PTE S A | a towych pakietach próbnych 5 kg. z> vc |Biłka salachecka, poczta Rarszczowitce. z p wo tańsza. Zamawia się u wy- 
3 łącznych zastępców dla Gelicyi 


braniem pocztowe. 


T. rasa, 
handel pierzem w Smichowie, 
koło Pragi (Czechy 690). 


Roc ib konjo Wymiżna dozwoone, Uprass:m zi 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 8 ct. od wyrazu. 


PEZET WO A 


Paulan. 


są bezmyślnemi lalkami, z wyjątkiem 
krótkiego okresu Życia, 


— Trochę muskułów, jak niemniej tro 
chę rozumu pożądanego dla żony i gospodyni 


Marcelego 
|  Gramskiego 


dawniej PODHALICZA 


nych Niemców. Nienawidzę sentymentalności. 
i — Niechże będzie; jak pan pojmu- 
jesz stosunek mężczyzny do kobiety, przez 
niego wybranej? 

Podniósł wzrok ku' niebu i mówić za- 
czął wolno, targając nerwowym ruchem de- 
wizkę od zegarka: 


dwa we Włoszech, gdzie ko- | rzemyka obuwia Angielkom ! 


poświęconego intry- | „Końcem parasolki zakreśliłam kółko 
, gdy się ustatkują, zaczynają na piasku. 


kształtu beczki. |, — Nie przysądzam sobie w tym wzglę: | 
|dzie głosu bezstronnego sędziego — odpar- 
łam. To, że jestem sama Angielką, mo- 
igloby wpływać na zdanie moje. Cei 


us) 


i Bukowiny 


J. Swobody i J. Pisarskiego, 


we Lwowie, — Sykstuska 1, 


poleca spróbować 
RAW X 


: : 9433 
Lwów 
Pasaż Hausmanna 


5 4 
« wełny owczej, nie do znisze4on:8, same AR A á ulica 3-go Maja 17, 
trów obwońu po zł., 6'50 eztuka. wór s re jelki r Ą 5 
bapszja Brzeżany. RTZ | W wschodniej Galcy, gaze $ poleca w wielkim wyborze ek ; 3 55 ct. za pół kg. © 
EEE 5 Ciasta, Torty herbatniki p pimay |. ai SH 
zerobk. są znaczne, w pobirżu Ę 4 y Ceylon wyśmienita . . 1.75» č » » 
A Ostatni miesiąc! er koio war onies ko: Ñi wogòle wszelkie artykuły w za=-| » plantec. . .. 190n x» n 
Ogłoszenie! h 8 PO O Ag, a o n YU a m  perłówka .. | -90 n im -n 
; Loterya kolejowa. E Gos szw he or sg TA do > PRAD 
Uprasza się każdego, kto zna adres, wzęlę- i do rozpareelowania kilka- ; Ea wę + Herba*: chińsko-ros począwszy od i poieca 9475 
dnie miejsce pobytu hydrognosty p. Miie-, Główna wygrana a Marceli Gramsk1. S 140 za pół kilo i wyżej WA f k 
i f, 1 KZEWOCEZ! 
czyskawa Jackowskiego, dawniej 1 set margo w dobrej zleby. ZL . ABB = Wysyłki 2 kg. kawy i 1 kg. herbaty razem M PR 46 SA 
Eo, R ul. RW | * 50.000 Madeja Ap Cen: U usrkowaua, warunki za pobraniem franko. 9471 Plac Smolki B, Lwów. Hetmańska & 
o e owie ul. Piekar- i 5 AE. - gia "=" "e"; P . 
Sir ARR e odrasdł W ll, pef do s»rcia grantów Kard i EOS EPEAT WTOREK SC EWIE ARE RZADON A OESE EIE 
łowi powiatowemu w Dąbrowie. 9496 korzystr e. J Ażeby swoją figurę snukłą tesy- MARO, 
a Zgłaszać A da zd TTE robi | EA fei- = E PREGTFR IAN" 
>. 4 | j cza z d ń . Frydoryka Lengi 
Wszelkie jarzyny ses z» [1 o BI MRON cyna x got weto eS. E rm ; 
; P anie Precz z tuszą ! Precz m otya- Aea Ha da go n © EPA NT YA A ES $ 
zimę Biuro ogrodnicze, Hetmańska 8. Główna wygrana 50,000 xor. manie d GIZILA ścią w biodrach. Młodociana sauLłość , sa, A żę % 4. u AN ig P> WZ, 0: O A y] 
270 1 wygrana po 5.000 korom 3 y | Ą foka aż. ly z e s 
k 000 A k iw 2 fikura, pelna grawyi forma RE: Już sam sek roślinny płynący © brzozy, j fi 
R ę a A w Panou alii bez zmiany trybu życia Zupałnie SEI! wciwidro zc: E EE aa do AEC M wę t 
po 3 ct, WY- 8 ranych . 500  . « 19437 i i Ae A jawi Kay WIAWIUPOWAŃE CZIUTUĘ, ZDACY jeść ni tan - 
Pączki. Ciastka borna, codzień 20 PI jka 150 nieszkodl wa kurat ye na sebudnię'ie. ‘i c Sr «za0ÓW )BAC A iznakowitszy środek » al Z k y 5 
; EA j 2 = . ` oem e O Przyjemne :'oste użycie bez dyety. >Y deat ten sot ocela pz Szabla are a o 
śmieże, poleca Cukiernia krakowska, Lwów, 70 4 z 100 a PO krety, nateraln OBTA o ' A ten tot cisle pzepiać myralazey przyrząd ae 
ulica Fredry. 276 100 -= 30 > áli 53 4 A pa RR w 4 ; Aj etapie w fdrudze czeuwiczacj jak balsam , w WET: .2 iF 
w n k 106 F ; Fi A A PO A d 4 „3 GZ | dvvioro zyska prawie sado'siiy skutek Flm maia 
anesan ii ki A A " bs W a każdego zdrowia. ute a a a.” siał want: = . eg , 19399 
U T | ki GO iaoa s k » z s Do wydzierża ienia ny. Uznanie pełne my M Krople to uznane So Te lekarskie d sce skóry tym "Nz A rana Gi swarz tub wmo uysj= 
===; = RER: RZ y z . i ś b 4 za do* + z UN EA rt OJNAdE i 4 
roczyns 1890 ul Fredry, 9-99 wygranych 125.000 koron $ina 12 lat, począwszy od 1 stycz: ing bre, czynią szczupłą, ale nie działają szkodliwie na zdro- 4 łupiaże ze Skóry, która stato się przeto lóiąco białą rom lo SARA 
) Balsım ten wygładz powutyłe na twarzy „marsaczki | Sua z ospy i 


Wszystkie wygrane wypłaca się za 
potrzconiem 10% w gotówee. 


Cena losu | korona 


6 losów 5 koron 50 hal., 
11 losów tylko 10 koron. 
Losy mają tekst polski. Dwa dni po 
ciągnienu otrzymuja kupujący wykaz 
ciągnienia pocztą bezpłatnie. 


(iągrienis nieodaclalnie 5 g ud. 1908 
Losr są do nabycia: w kantorach wy- 


miany, biurach lotery)nych, wafikach 
ud. lub 9391 


Kantor wymiany Braci Eiben- 


1904 r. browar nrządzon* dla pro- 
Jukevi 12.100 hl. piwa rocznie, wraz 
ź prawem propinacyjnom, w rejonie 
którym zapewniony jest zby: 5.0005 
hl. piwa rocznie, obok znacznego i 
obrota trunków spirytusowych. 
Bl:żs2:ch wyjaśnień udziela 4a- 
rząd dóbr Osiek, 
tworze ^ 


funt pajwyborniejszych pomadek 6o ct., xar- 
melków 40 ct., cukrów deserowych 80 ot., 
herbatników 80 ct, czekoladek I zł. 9465 


Z na 


L Miączyńska udziela lekcyi | 


tańców, Chorąż- 
czyzna 19, parter. 


281 
Z 


3, en gros i en detail wszel- 
Sprzedaż kich produktów ogrodni- 
czych i przerobów tychże. Biuro sgrodni- 
eze, Hotmańska l. 8 267 


zaręczynowe, obrączki, 


Pierścionki szpilki kukietowc, po- 
leca Fr. Kwaśniewski, złotnik, 
Lwów, ul. Halicka 15. Przyjmuje obsta-| 
lunkf i raperzcye. 251 


Z W W A YC 
majątków ziemskich, 


Dzierżawy większych i mniejszych, 


poleca najkorzystniej, Tenenbaum, Lwów, 
Sapitałna 21. 283 


Konkurs | 


na posadę weterynarza przy urzę- 
dzie mieskin w Rozwadowie (sta 
cya k, lejowa, ładowane hydła, tro- 
dy. mea). Płaca razna 600 oy 
schütz, Kraków, Rynek główny 5. $z wolnością wnoszenia ofert eo do! 

ETSEN wóGó ÓW wysokości żądanej przez kumpetentaj 
TES rocznej płacy. Termin do wnOSzE” 
nnn POJAŃ Z dokumertami upływa 


z dniem 1 grudnia 1908. 


Farby, pokosty, iaxlery.| g486 Burmistrz. 
Masę frunenską 1 lużier———— ate 
ki Ta MUrAZTY inn y ifo podłóg. 17 RA Nr 
„Ziółka karpackie” sajlspszy ikier 10 kalo- G Ti 
wyrobu apteki obwodowej E. Btenzia w gy. Waleczki + kit da 


A e m _,, Bracia Tercyarze Św. 
okie u. Szczotki, pendzie, Franciszka , K E 
tezepaćzki ete ubogim, ul. Kleparowsia 

poleca nejtanłej 9459 L 15 „Przytulisko, za | 


W (0 zmie. |, (M0 biera się na żądanie meio do 
« ' naprawy a roznosi regerow.20 


li nowo zak. pione. Ceag uriar- = | 7 


Kełomyi, odznaczone 0a Wystawie kraj. 
we Lwówie 1894 medalem srebrmym, są 
najskuteczniejsze w zadawnionym  kasslu, 
chrypce, zafegmieniu i cierpieniach pier- 
siowych. 9495 
Do nabycia we Lwowie w aptekach: P. Mi- 
kolascha 1 Wewiórskiego. 
Cena 50 kal 
Pizy zukupnie wyraźnie żądać tylko pra- 


wdziwych z firmą E. Btenzla. ko Lwów; s 
wysyłka wprost za zaliczką najmniej ówie. wy, Ż6łkiewska 1l. 2. kowane — robota stasanna. TU 


paczki z Kołomyi. 


; CHKIEETCZENKEGGKIE O 070005008 s10| — 
Zarcamy uwugę na P.erwstę krajową fabrykę chemiczno kosmetyczną — | 8:58 
JaNaAa IHANATOWICZA ps 
magistra farmancyl | chemika sądowego 9370 p: 1 
we Lwowie, ul. Sylstuska l. 25. Mika 

gg FLFIE: w Krakowie, Sukiennice I. 20, w Przemyślu, ul. Franciszkańska l. 24. " 


w Aatwerpii, dyplom honorowy zs% znakomite wy* 
Juror na Wystawie lwowskiej 1804 r. 3-50 


1o medali zasługi ! 2 dyplomy uznania na wystawie wszechświat. 
roby kosmetyczne, mydła toaletowe, perfamy CI 
usuwa czerwoność nosa i policzków. 


Pudr książęcy Jw © WO białość, Macnolina Flakon 3 k. i 
Esencya miętowa do płukania ust A 


i jest nieootniomym środkiem do hygiemicznego upiększenia 
*warzy. Pudełko małe podru bialego 1'20 h., całe2 k. x labę- 
oprócz przyjemnego, orzeźwiającego smaku i zapachu, bar- 
dzo korzystnie wpływa na dziąsła i zęby. Flakon 1 k. 


dzikiem k. 3,—, Różowy dla blondynek i kremowy dla sza- 
tynek i brunetek, małe pudełka po 140 b, większe po i i 
Proszex roślinno alaliczny do 
s k ień rf 
czyszczenia ZĘKÓW kóre prowadz. kre 


340 h., z łabędzikiem 3.30 b. 
które sprowadzają ból i 
próchnienie zębów, 


Woda fiełkowa ;77zes; piorzchnieni pi 
' Pudełko 60 i 1:20 h. 
Woda lwowska 


je, trądziki, pierzchnienia | tu- 
szczemia skóry, wygładza zmarszczki i dołki osp 
posiada przyjemny, delikatny i 
konu mniejszego 1 60 h., większego 3k 
Oda- 


owe. Twarz 
„dśwież8, wybiola i wydelikaca. Czna 2 K. 

usuwa piegi 1 tółto= x 3 
Mydło kosmetyczne Sri EE a Cen długotrwały zapach, Cen= fa 

120 b. Ś j A 
Biale i piękne ręce! > awe res rodzi do wywablania plam: nuna 
p ę ę e i opierzchn.ęte TSCE wywabia plamy 2 kuran, poto, tłuszczu piwa, m!eka, pleśni 
wybieleją i wydelikatnieją po kiikakrotnem natarciu Kres- itn, 70 h. — Benzolina wywabia” plamy. tluste, poko- 
| stowe i maziowe, 40 i 60 h. — Etilina wywabia plamy 


mem roślinny ma. Sloik 160 h. 
z farb do podłogi, Aakon 50 b. — Jawelina wywabia 


i prócz miłego leśnego 3n- 
Kadzidło sosnowe f plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 40 h — Ok- 


pachu, oczyszcza i odświe- 
ża powietrze mieszkań w jak najwyższym stopniu. Flakon | salima wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramento, 
120 h, rozpyłacze od 50 h do 6 koron. „Hrazylina: materye czarne, wypłcwiałe i poplamione 


i -B:_ usuwa w kretkim czasie piegi, opa- | prane w Brazylinie, odzyskują pierwotny kolor i połysk, 
Antillenttilia lenie słoneczne, plamy wątrobiane, pakiecik 16 h. — Qnixaja do prania wełnianych i jedwa- 
nadaje cerze świetną bisłość, świeżość i delikaiucść. Cena bnych «ateryj, pakiecik 13 h. j 
4 kor. do wywablanis plam zastarza- 


Mydła żółciowe łych satuka ÃO b, 
Walentin p fi m pierwszorzędnej Jakości, fakoniki 
nia porostu włosów pobudz., er u y vd 50 b. do 5 k 
320 hal. ! i M d ła toaletowe i lecznicze w różnych cenach. 
(padr gł j nadaj art k l 
Orientaliza (e REI, odkytżż. SA bni | Wody «olońskie Po EAT tk” fako- 


serwuje. Cena 2 k., gąbeczka 20 h. 
Poradnik hygieniczno-kosmetyczny dla stałych odbierców giatis.  Powyżrza fabryka za swoje znakomite 
pelecamy t€ ezgtelnikem jak asjgcreceje | 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarza- 
Cały fakon 6 k., pół fiakonu 


| bilety 


nyroby uzyskała ogólne uzuanło tak w zraju jak I za grunieę ; dwol 


Wocdawca i uópowiedztiniy iedakier Platon Kostacki 


wie, jak inne środki Działają wprost ma odżywienie, na tkaniny rłuszezowe 
odmładzają rysy s 

skutek u kobiet, meżczyzn 
diugo wystarczaj i ej 
oznia się dyskreinia 
| pieniędzy. Zamówienia adresować do: 


Od 16. października nowy wspaniały program 


loliciowuziego zas. Mahl aptae lenmiedt © Poni: > 
poczta Oświęcim, OWE ZZ ZZO Z Z w j a Maryana Rys Piac w dowi: x ME Di vki “avpo!n ż 
9188 a l a i taa GRĘ "SRA Ri > A prog: Fm. Eg, 4 ha ' 
i p ITP ORE OC DAAE Pa TEE KAZ nA „A 
Hotel Bristol, I. piętro. Teatr rozmaitości. pie f ag RSET A 170 
d A 


o O E M0 m0 E 


| "Tarnopola, Borek wielkich, Grzymsłowa 
| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, 


| Podwołcczysk (Odesoy, Kijowaj, Brodów, 


| Krakowa, (Berline. Wrocławia, Wiedaia, Karlsbadu, Pragi, N, SĄGzA | 


| rodwołoczysk, (Odsssy, 


| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


i wsrelkiego inergo IeCzaju bilety, 


man 
ASH 


ndai młodociarą barwę twarzy. serae nadaje bizios 
łość, suwa w najkywiszym ozaf:e piegi , piaatr watro 3 3 
Haan į a h 7 3 ER] ! Tak 1a) Š 
ność nosa, stłuBzczenia i wszelkie inne :'esayitnisi Co gi SJM pa” 
nopsja ati. 1:50. Dr. Lenglela mydło Hahrsezowe. aajłazodujejss= i Ry 
wiw*niej-'« mydło na skóry, umyśliie przyrcd ona pe P  * «= = Ah 
9 zabycia w Rałdej więksxej aptese. mirnog $ oe Lwow: 
amanta Ruckera, w ńrakowie i Wikters Bodros api, = ari p 
a 'weru owaach u 


twarzy i madsją ciału zręczności i siły, Niezawedny 
i dzieci. Cena wielkiej flaszki na 
p k., 8 flaszki 12 k., 6 flaszek 20 k. Posełka uakute- 
za pobraniem poczt., albo poprzedniem nudesłaniem 
Medizinei-Drsgunerie Petrovios 
9292 


Amlivatnosć i świe- $ 


ZA 
WREN 


Miklos. Budapest, IV, Bóosi-utoza 2. 


w, 


Ruch pociągów kolejowych 


djiisra 1-go października 1603 roku. 
(Czas środkowo-curopejski). i 


i senzacyjne komedye. 9447 


RODUTLĄBUJĘCTY Z 


POCIĄG s 
Do Lwowa z Ti, Ze Lwowa do 
Na dworzes główny odeh. o god. Z dworca głównego 


Ickan (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszeżyk, Wy- | 
inioy, Nowosielicy, Berhomethu. Czudina, Serethu, Radowiec. 
Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlskadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jagła, Ohabówki, Zakopanego 


Krakowa, (Wiednia, Wrouławia, Berlina, War Í 
h vlawia, Be i szawy, Pragi, C ; 
2 Ryzwadowa, Jasła, Chabówki, Zakoj anegu H BE: ak. 4 
ckan, e Prana Uonstanug), Czoctkowa. Słob, raas. Nowo- 
= Za AU u, Berhomelu, Boroliny, iJuczawy, Doray Watry, 
akowa, (Wlednis, Wrocławia, Berlina, Pragi |! ; 
Sambora, Jasła, Stró*, Mielca, Orton a Fian taki oi A 


Wiednia, Kurlsbadu, Praxi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Żakopanago p. Przemyśl, 
Wielinzki, Rymanowa, Sanoka, Thyrowe i 

Tekan. Crortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Buozawy 

Jokala, Rawy ruskiej 

Sambora, Chyrowa 

Janowa 

Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Rorystłwix, 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

Stanisławowa > 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiadnia, Karlsbadn, Pragi, Za: wanego 
przes Kraków, Bt:śża, Orłowa (15 do 30J9 włącznie), Mexń La- 
porez (Feer 4 

Stryja 

Bseszowa, Juroriowia, Lubirso wii 

Stanisławowa, Fotator, Kärismnasi 

Eawocznego, liałnezu, GhyroWA. EP 

Janowa 

Krakowa (Berlina, W roczawia, Wiednix, Kaclisbadu, a ragt); 
SĄ0za, Jurn, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

Jokan, Crortkow s, Bałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosisli y 
Zniezkę, Wyżoicy, Serethu, iuczawy 

Fodwułoczysk, (Uueasy, Kijowa) Hrodów, ray mał., Husiatyna. Kop yot. 

Stryja, Uhyrove Borysławia 


an, (Jass, Bukarosztu), Fotuszan,  Żydaczowa, Potutor 
Nowosialioy, Brodiay, Bie, Jost P stuttor, Kórówmazo 
owa, Odesiy), Brodów, ł.opyczynież, Ha iatyc 
nago, (Pesztu), a Boryśw: wia a HAY 
r, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi Aarlsb>iu), ubaczowa 
mbora, Ohyrowa, Orlowa < E 
Krakow, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadn), Janaza, Rymato wa 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowaą> Stat, jaa. K 
Ławooxnego, Ożyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa 
Sambora, Chyrowa 
wes Bora, | das 
yarniowie., Dolatyna, Potutor, Nowosieliny 
R Pei Ke i Am 
odw Jł0Gzys ijowa, Odessy), Brodów, Kopyva retan fai: 
siatyi a, Skały, Iwania pustego, rzy Tla pa j 
Ilckan, Potuter, Kałusza, Czortkon + Zaleszjayk, W, 4niey 
Kocna ia, Dorny Watry, © 104:wy, Zuza” sita 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Borli 13, Pragi, ie istata) 
_ bówki, Zakopanego, Wiolioski, N. 345%, L0%941 FA 
Stryja, Uhyrowx, Borysławia 
B:68z0wa, Lubaozo wa 
bambora, Chyrowa 


Stanisławowa, Zyda?40wa 

Krekowa, (Wiednia, Wrocławia, Beriina, Warszaw, Jayo 3NA, {ort 
Laborez Team; N. Spesa, Oriwa CLS do Aofa vipin 

Janowa (od 17,5 do 199 wł. w duie powsz, ot IJ „> boj wł. ie 


Kabigya 


14 1a 


+ vis, Koshawiny 


Y. rhamacó 


Nowego 


Jata, UAA. 
przez Pow 


Grzymasłowa, Potuter, Za" 
lwania pustago, Skały, Kopycayaioe 


słóżyk, 23. aby Aa, i 
Czudina, B.. tiny 


lekan, Żydnczowa, Nowosielicy, Sorethu, Harhomathu, 
Buczawy 
Krakowa, (Berlina, 


Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 0% iguliua, 


Orłewa, Mielca via Decihiea, Jambo, Chyrowa 14/9 do 307% włicznie codaionni: ) 
bełzca, Bokala, Lubaczowie, MwAy TUBEL6) Ławocznago, (Pesztu), Chyro.ea, Borgs: awin, Kelassa, 


Rawy ruskiej, Bok ila 

Podwołtczysk (Kijowa, Oiiesiy), Brouów 

Iekan, O .ortkowa, Zaleszczy i, Delatyny, Wyławy, waw! owog 
lioz, Berhomethu, Osuiiua, Jarethu, Hivłay, Dora, w try. Na. 
CHR W 

Krakowa; (Wiednia. Waoała via, Watszawy, Piagi, Karlibada, Jh ioti 
Rymanowa, Iwi nieza, T uraobi regu, Jriowa, Wiattsesi WoS. 
Zakopanego ; 2 WOD 

Podwołcasysk, Brodów, Kopyczyniac, iw sto uadlego, Poratsr Sist 
Hu'iatyna, Zalószozyk, łrzystałowa = oO Ag". 


Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoniuża 
Iohan, (Bukaresztu), Czortkowa, Iusiatyna, Kór04m0z6, Potutor Nowo- | 
sielicy, Dorny Watry, Suuzawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiadnia, Warszawy), Oawięsjma Jonłw 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicz, Rymanowa, ganoka 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicz», Jasła 90 
Kijowa), Brodów, Kopycsynise. rsleszożyk, U 
Husiaty na 05 
Boryałtwia, Koebawiay =- J11 


Skały, Iwania pnstego, Stryj 
Ławncznego, (Fazztu), Chyrowa, Koatuszs, Zoli (tylko w użedzielęj 


wa dworze Potra mera" d 
ò ' S dorin „Podss 2670" 
Podwołoczyek, (Kijowa, vdasEy), Brodów, to yacyniace, Husisty 
Tarnopol, Potitor A 4» «ij 
Podwołoe syak, (Kijowa, :) 1e88y), Brodów, Kopyuśy miec, 
Huulrtya, Sk ły, lania pustego, Grzymałowa 
Podwołoczy: k (Kijowa, Ucessy), roli w 


Podwołoczy:k, Brodów Kopyczynie., [wama p uatog ,, 
HusiatyBa, Zaleszozyk, Urzyn. towa 


Tarnopola, Borek wielkich, Graymałowa 


trzymał., Huslatyna, Kopy it. 


Żalesuczj k, Potutor, e. 


Podwołoczysk, (Odessy, 


Ea Brodów, 
Podwołowzyek, (Odessy, Ki 


ijowa), Kepyozyniec, 
lwania pustego, Skały, Husiaiyna, Brodów 

Pcdwotoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Kopyczynieś, 4%l033087$K 
Potutor, [wania pustago, Skały. Husiatyne 


ukały, r otu$śor, 


Lumage., Fora nocne L1Lnoz0PĄ jutt ramkami — Cza :rođkowo-euronajaki jest późniejszy 0 16 minot od ozrsu lwowski — W mieście : 

jandy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. Bt. Zokot wzkiego w pmsia Hiasask L-9, od T.mej rano do C-mej a em) ice te któr 

taryfy, illeskiowane przew dniki, tozkłady pr itp, biuro informacyjno kolei państwowych (ul Krasickich l. 5 « po- 
+ 


su, schudy 3. dowi rr. F2) w godalzach v.zędowich (ou £ rano do 8 pipaa, w święta od 9 praedpoł, do 13 > poładnie), 


- — m m 
— — -- z m m a 


